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„Operetkowy rząd lubelski" — temi 
tófwy określała prasa reakcyjna Rząd Lu­
dowy w Lublinie, starając się w opinji pu­
blicznej zdeskredytować go, ośmieszyć i 
elekceważyć jego znaczenie. Wobec tej 
kampanji zachowywaliśmy się spokojnie— 
czekając na wyrok najbezstronniejszego 
Będziego na świecie — historji. I oto mi­
nął zaledwie jeden rok p polska demokra­
cja społeczna obchodzi dzień 7 listopada 
3918 roku jako dzień swego święta, swej 
dumy i siły. Szerokie masy ludowe, p a ­
trząc na wypadki lubelskie, już z pewnego 
oddalenia historycznego, rozumieją i oce­
niają należycie ich znaczenie przełomowe. 
Sprobuimy na tym miejscu podkreślić te 
momenty, które nadają 7 - mu listouada 
1918 roku takie znaczenie. Dzień 7 listo­
pada 1918 roku był dniem, w którym siła 
m oralna Dolskie i demokraci! społecznej u- 
jaw niła się w całej swej pełni.

Oto przedewszvslktom pozostanie w 
pamięci pokoleń, że gdy spadać poczęły 
okowy z narodu polskiego, pdv szmat zie­
mi Dolskiej stał sie istotnie wolnvm — na­
tychmiast, niezwłocznie w imieniu narodu 
ipolskiesro przemówił lud Polski — prokla­
mował Nepodległcść i Zjednoczenie Pol- 
ełri.

Oto podczas, gdy w Krakowie, gdzie 
wcześniej spadło torzmo niewoli — zdo- 
tpito sie naraz’e tvlko na komisję likwida­
cyjna, która treść swa i swe zadania za- 
jwarla^ w swej nazwie i swTe kompetencje 
Ograniczyła wyłącznie do Galicji — Rząd 
Ludowy w Lublinie był pierwszym istot­
nym rządem ̂ narodowym, gdyż urzędował 
im wolnej ziemi polskiej, niezależnej od 
Żadnej obcej nrzemocy, przemawiał w i- 
Wieniu niepodkwłęoo narodu polskiego i 
^wszystkich jego dzielnic.

To, co mu reakcja chce policzyć za naj­
miększa zbrodnie, że był rzekomo „uzur- 
paterskim " i „dzielnicowym" w rzeczywi­
stości było i jest największą zasługą ‘wo- 
fcce narodu i historji.
. Istotnie wobec kogo był uzurpatorskim 
IB zad Ludowy w Lublinie? Wobec komi- 
«ji likwidacyjnej w Krakowie? Ta żadnych 
(pretensji do tytułu rządu polskiego nie 
fcgłaszała.

Wobec gabinetu Świeżyńskiego? Ale 
jten niby Rzad, zrodzony z łona Rady Re­
gencyjnej, nie był rządem niepodległej 
dolski, był na lasce i niełasce okupantów, 
[którzy stanowili jedyna rzeczvwista wia­
tk ę . A zresztą w chwili powstania Rządu 
Ludowego gabinetu świeżvpskiego już nie 
było — on sam publicznie się wychłostał 
E ukorzył przed taka nicością, jak Rada 
(Regencyjna. A wiec Rząd Ludowy był u- 
i zurnatorsikim wobec Radv Regencyjnej? 
płiechie dziś znajdzie sie Polak, którv bę- 
czje miał odwagę powiedzieć, że Rada Re­
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gencyjna była wyrazi cielką idei polskiej 
państwowości i suwerenności. Ratia Re­
gencyjna zrodziła się z woli Wilhelma II i 
Karola I, od nich czerpała źródło swego 
dostojeństwa, była narzędziem w ręku  o- 
kupantew, była jaskrawym wyrazem pol­
skiej niemocy i upokorzenia. Dzieje Ra­
dy Regencyjnej będą Polacy wspominać z 
takim samym wstydem, jak ostatnie lata 
panowania Stanisława Augusta.

I biada byłaby dzisiejszemu pokoleniu, 
któreby nie znalazło w sobie ludzi i k ie­
runków. niezdecydowanych na potępie­
nie i obalenie karykatury. W ielką jest 
zasługą Demokraci! społecznej wobec god­
ności narodu polskiego, że z wolnej ziemi 
Dolskiej, gdzie naród mógł głośno i szcze­
rze swe istotne myśli wypowiedzieć, padły 
słowa: „Rada Regencyjna, działajaca na 

szkodę narodu polskiego z dniem dzisiej­
szym z woli ludu polskiego prze'■ta ie ist­
nieć". W yrok został wydany — Rada Re­
gencyjna została skazana na to, na co za­
służyła — na moralna śmierć.

Faktycznie więc w y^zeddzieu 7 listo­
pada rządu nolsk'ego w Polsce nie było.

To, że Fzad Ludowy o prawo do wła­
dzy odwoływał się nie do żadnych obcych 
czy to wrogich czy to przyjaznych potęg, 
tocz do woli ludu polskiego — dale mu 
orawo do nazwy pierwszego istotne 
go herodowego rządu polskiego po wielu 
dziesiątkach lat, które minęły od chwili 
istnienia Rządu Narodowego z 1883 roku. 
Wiec nie uzupatorskim, lecz istotnie pra­
wowitym rządem polskim był Rząd Ludowy 
w Lublin ie."

Teraz słów kilka o jego „dzielnicowo- 
ści“. Odwrotnie, Rząd Ludowy w Lubli­
nie był pierwszym rządem wszechdziel- 

nieowvm i ogólno narodowym.
Nie dlatego, że zasiadali w nim przed­

stawiciele dwóch b. zaborów, lecz dlatego, 
że wydał on prawo obowiązu?acs cały na­
ród polski, a które głosiło: „Państwo pol­
skie obejmujące sobą wszystkie róentóe za- 
mieszfkaaie przez lud potoki z własnym wy­
brzeżem mfiirskSm stanowić m a po  wszyst­
kie czasy Polską Republikę Ludową, któ­
rej pierwszego Prezydenta obierae' Sejm 
U stawodawczy “.

Ależ władza Rządu Ludowego nie się­
gała po’ za ołruDację austrjacką — odpo­
wiedzą przeciwnicy.

Tak, faktyczna. Ale moralna władza 
rozciągała sie nad calvm narodem , bo to 
bvł jedvny^istotny rząd polski. Mógł on 
nie podobać się jednym co do swego skła­
du scołeczoego, ale czy rząd Paderew skie­
go, chociaż jest antytozą rządu Ludowego, 
nie jest obecnie rządem nolskim?

A czv dlatego, że władza jego faktycz­
na dotychczas nie rozpościera się na Śląsk 
Górny, Warrnję, Mazury i Prusy Wschod­

nie, znaczną część Śląska Cieszyńskiego. 
Spiż i Orawę — nie jest on jedynym mo­
ralnym rządem dla ludności tych ziem?

Ale w rządzie Ludowym — nie zasia­
dali przedstawiciele b. zaboru praskiego!

A czyż rząd Paderewskiego w czasie 
od dymisji Englicha i Hąci a do chwili no­
minacji Seydy nie był dla Poznańskiego 
rządem polskim?

Ale cóż to za rząd narodowy, który 
urzęduje nie w W arszawie?

Dlatego właśnie, że rząd Ludowy po­
wstał nie w W arszawie, gdzie jtvówczas u* 
rzędował, faktyczna władzę miał w ręku 
Beseler, lecz w wolnym już Lublinie by! 
on istotnym rządem narodowym — bo miał 

możność swobodnie przemawiać i dzia­
łać.

Tak samo, jak rząd belgijski chroniąc 
się na skraw ek wolnej ziemi belgijskiej — 
pozostawał moralnym rządem dla całej 
Belgfi, chociaż tam faktyczną władzę spra­
wowali Niemcy, a przestałby nim być, gdy­
by został w Brukseli, zajętej przez okupan­
tów.

Druga wielka zasługa Rządu Ludu 
wegn. że wezwał naród polski do walki 
zbrojne! Z Niemcami, jako z ostatnim z 
trzech zaborców.

Oto podczas, gdy Narodowa Demokra­
cja, by dostać w swe rece władzę korzyła 
s’ę przed Niemcami, gdy rząd endecki 
Świeżyńskiego składał przysięgę na wier­
ność parawanowi okuuaevmerau — Padzie 
Regencyjnej, gdy Świeżyóski składał wi­
zytę Beselerowi, Głąbiński koresnondo- 
wał z Herthngiem — rewolucyjna Demo­
kracja polska na wolne? ziemi przystąpiła 
to organizowania siły zbrojnej przeciwko 

Niemcom.
Temu stanowisku dał rzad Ludowy Ja­

sny w w z  z rn an i^ ś^e  swvm. t>'«zac:
„Wierzvrny, iż lud niemiecki, którj 

z tak?m trudem dochodzi u siebie w domu 
do władzy rrrkaże  swvm wciskom bez- 
włócznie opuścić wszystkie ziemie nolskie, 
odda nsm naszych nailepszvch obywate­
li z Piłsudskim na czele, iak również jeń­
ców wojennych i robotników więzionych 
dotychczas w Niemczech.

Ale gdyby wfijsfaa niemieckie nie n- 
stąodty dtobrownlmto z eatoi ztomi wrf-sMej, 
to weźmiemy Cle Ludu Polski abyś z bro­
nią w reku szedł ją uwalniać od niiemfec- 
tdego urtomdu, iedaao«zvć w eatość państwo­
wą. Dłatoiro też oirgwąwjowainire regular­
nej aim ii Iudcwei uważamy m  jedno z haj- 
ważwto togach i najmilnicjszTch naszych za­
dań" i t. a.

Myśl walki zbżoinei z Niemcami, zbrof 
negp wkroczenia do Warszawy i wyrzuce­
nia z niei B ese^ra , nasteonie rozpoczęci* 
walki o b. zabór pruski, przyświecał? 
wszvstkfm pracom Rządu Ludowego w L u 
blinie.

Ale webee całkowitego zdemoralizo­
wania armii okunanckiei. wobec tego, że 
wvoadki w Niemczech uderzvłv w nia iak 
niorun — zbyteczna się okazała re<*bl*rna 
wojna. Słabemi siłami — głoumie P. P, S-

l
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i P. O. W. — wyrtucoco okupantów z  kra­
ju.

Jakże nikczemne są wobec tych taktów 
oszczerstwa endeckie o „filogennaniźinie" 
lewicy społecznej!

Wreszcie trzecia i być mole cajważ- 
sieisza zasługa Rządu Ln-dewcgo, ie  pn- 
wie^uia! Ludowi polskiemu jaką i jak ma 
budować Polskę — określi! jej ustrój pra­
wno - państwowy i wskazał jakie reformy 
społeczne należy przeprowadzić niezwłocz­
nie.

Rząd Ludowy w Lublinie — prokla­
mował Polskę jako Republikę, nadał cał­
kowite równouprawnienie kobietom, wpro­
wadził 5-przymiotnikowe prawo wyborcze, 
— ! to wszystko utrzymało się, stało się 
fundamentem państwowości eolskiej.

Źe Rząd Ludowy w Lublinie nie był 
operetkowym, najlepiej o tem świadczy 
fakt istnienia Rządu Ludowego Moraczew­
skiego, który był tym samym Rządem Lu­
dowym z Lublina, z tym samym programem 
polityczno - społecznym, który uległ pew­
nej rekonstrukcji osobistej w związku z 
upadkiem niemieckiej okupacji, przenie­
sieniem 8?s» do Warszawy 1 uwolnieniem 
Komendanta Piłsudskiego. Komendant 
Piłsudski powierzył formowanie gabinetu 
w Warszawie tow. Daszyńskiemu, a na­
siennie tow. Moraczewskiemu nie przez 
żadne osobiste svmpat?®, lecz dlatego, że 
miał do czynienia z  faktem już istnieją­
cym, z powstaniem pierwszego rządu pol­
skiego.

I oto dziś w świetle bistorji, jakże zgo­
ła Inaczej wygląda ten rząd „dyletancki i 
agitatorów'* w norównaniu z „rządem fa- 
óhowców" Paderewskiego.

Oto gdy Paderewski obejmował rządy 
przy biciu bębnów, świetle pochodni i o- 
krzvkach tłumów, gdy mógł istotnie, zda­
wałoby się, ściągnąć do swego gabinetu 
naileoszych fachowców z całej Polski — 
cóż faktycznie zdziałał? Doprowadził ana- 
rat państwowy do dezorganizacji i rozkła­
du, nic pozytywnego i twórczego z siebie 
nie wyłonił, jeno przeżuwał i trwonił wiel­
ki guedok no rządzie Moraczewskiego.

Tak jest, bo ten znienawidzony orzez 
reakcje rząd Moraczewskiego ustąpił, zo­
stawiając po sobie bogaty spadek.

Zwołał Sęim na podstawie najbardziej 
demokratycznej ordynacji wyborczej. Gdy­
by tylko tej wielkie? nracv dokonał, było­
by Tuż wiele, bo widzimy, że na parlament 
dotychczas nie mogą zdobyć się ani Cze­
si. ani Węgrzy, ani Jugosławia, nie mówiąc 
już o Litwie. Ukrainie. Wskazuje to jak 
trudna to jest rzoczą.

Ale rzs-t Morsuzewsifrieyo oonadfo po­
łoży? podwaliny pod samorząd miejski, po­
wiatowy i gminny. Wprowadził 8-godz. 
dzień nracy, inspekcie nracv, urzędy po­
średnictwa nracv. wvdal dekret o kasach 
chorvch, o związkach zawodowych, ochro­
nie lokatorów, walce z Rchwa i spekula­
cją. zoryaofznwał pomoc dla bezrobotnych. 
podwvższvł płace.

Następnie rzad Moraczewskiego da? 
wszvstkim nasteonym rządem lekcię. iak 
każdy rząd istotnie demokratyczny i świa­
tły mus! rozumieć wolność słowa, druku, 
zebrań i zrzeszania sie.

Rzad Moraczewskiego w ciągu nie­
spełna dwóch miesieov wykonał tak olbrzy­
mia nrace. że w porównaniu z nia zarówno 
działalność SeTmu jak i rządu Paderew­
skiego ?>sf niesłychanie uboga i płytką.

Rrod Moraczewskiego. dziś z dumą to 
możemy Powiedzieć, położył fundamenta 
Pod gmach pokkiei państwowości demo­
kratycznej i społecznej.

Rząd zaś Moraczewskiego był jeno 
dalszym ciągiem rządu Ludowego w Lu­
blinie. wykonawcą tych zadań, które w dn. 
7 listopada zostały przed Polską' postawio­

ne. W tym tkwi ogrom znaczenia dnia 7 
listopada 1918. Zdobywając się na ten 
czyn, Polska Demokracja rewolucyjna 
przyśpieszyła rozwój Polski o cal© dziesię­
ciolecia,

I z dumą stwierdzamy, że na czele te­
go przewrotu stała, że decydującą w nim 
rolę odegrała ta parija, z  której wywodzi 
się cała realna myśl niepodległościowa o- 
statnićh dziesięcioleci, ta partja, która ści­
śle połączyła zadania społeczne, politycz­
ne i narodowe polskiej klasy robotniczej— 
P, P. 8.

Tadeusz Holówko.

Ma marginesie*
Ponieważ Polska Agencja Telegraficzna 

nie otrzymała dotychczas iskrowej wiadomości 
z Nauen o spłonięciu teatru Rozmaitości w 
Warszawie, Ministerjum Sztuki i Kultury nic 
jeszcze o tej katastrofie nie wie.

Ooprawda pisma polskie szeroko o poża­
rze rozpisały się, lecz rządowa instytucja nie 
może wszak czerpać wiadomości z gazet, któ­
re często w celach agitacyjnych lub dia sen­
sacji podają wiadomości wyssane z.palca. Tem 
się też tłumaczy, ie  większość dygnitarzy na 
wysokich państwowych urzędach uważa za sto­
sowne wcale gazet nie czytać.

Nie jest także wykluczonemu iż stacja i- 
sfcrowa w Nauen wiadomość o pożarze już 
rozesłała, lecz po przetłumaczeniu isferówki 
na język polski zamiast ,pożar strawi! polski 
teatr Rozmaitości w Warszawie", PAT zawia­
domił, że „w-Warszawie Polak pożarł i strawił 
rozmaite kości" lub luny bzdetes w tym ro­
dzaju.

Tak, czy owak, lecz Ministerjum Sztuki i 
Kultury o pożarze oficjalnie nic jeszcze nie wie 
i zachowuj© milczenie; to ministerjum właśnie, 
którego pierwszym obowiązkiem było nietyl- 
ko głos zabrać, lecz I energicznie zakrzątnąć 
się koło sprawy zapewniania Sztuce polskiej 
przybytku, na jaki muza polskiej sztuki dra­
matycznej zasługuje.

Lecz gdy Talia na ruinach swej świątyni 
opłakuje los bezdomnych kapłanów i kapła­
nek, jej najmłodsza, dziesiąta z rzędu, saostrzy­
ca, głuchoniema muza kina, zaciera ręce z za­
dowolenia, iż „inteligencja wojenna", dla któ­
rej „Balladyna" czy „Maks Linder zgubił spod­
nie" jest ganz pomadę, ie ta „inteligencja" w 
zupełności przeniesie się do jej licznych świą­
tyń w postaci różnych bioskopów, kineskopów 
i t. p. trajloskopów, oklaskując cyrkowe pro­
dukcje, budzące „bezustanny śmiech" i dele­
ktując się „strasznemi" dramatami długości 
3,000 metrów.

Natomiast Inteligencji śfewojenaoj sżtuka 
ekranowa nie wystarcza.

I o tem Ministerjum Sztuki i Kultury po­
winno pamiętać i... zabrać się do pracy, do 
budowy przybytku Sztuki, oodnego stolicy na­
rodu, który wydał Słowacki ero i Fredrę.

Roman Boski.

śli I .
Bernard Shaw, wielki pisarz, dramaturg? 

agitator socjalistyczny w Anglji, którego świet- 
ną komedię „Major Barbara", wystawia obec­
nie teatr Polski, bywa zazwyczaj przedstawio­
ny przez krytykę mieszczańską jako rodzaj li­
terackiego Lrao-koka, dowcipnisia, prawiącego 
wyłączni© paradoksy. Prasa mieszczańska czy­
ni to z umysłem, ażeby osłabić wagę i zna­
czenie pisarza-socjalisty, znanego już i słusznie 
cenionego w całej Europie. Poniżej przytacza­
my kilkanaście myśli autora „Majora Barba­
ry".

jesft fakt, te najwiekssera złem I najgorszeńi 
przestępstwem jest bieda i ie  naszym pierws 
szym obowiązkiem, któremu wszelki innji 
wzgląd powinien ustąpić, jest obowiązek pój 
zbycia się ubóstwa. „Ubogi ale uczciwy", „szaJ 
©owny biedak" i podbne frazesy są tafesamd 
nieznośne i niemoralne, jak „sympatyczny pi-1 
jaezyna", „oszust, ale dobry chłop" i t. p. Spo- 
koc, ten główny warunek cywilizacji, jest niej 
możliwy tam, gdzie nad głową każdego wisa 
najgorsze niebezpieczeństwo — nisbezpieczeń-! 
stwo ubóstwa. i i

Niezbitą, naturalną prawdą, Mórą tymcza­
sem wszyscy gardzimy, której zaprzeczamy,

Zwykliśmy mówić dzisiaj do Sałdegdj 
współobywatela: „Potrzebujesz pieniędzy? —' 
zarób je!", jakgdyby to od niego wyłącznie za-j 
leżało. My nawet nie zapewniamy mu możno­
ści zarobkowania: przeciwnie! pozwalamy or­
ganizować się przemysłowi, który dla zacho-* 
vrania „elastyczności" przedstawia sobie za-.' 
wsze „arniję rezerwową bezrobotnych".

Dzisiaj najgorzej płaci się za najclęższf 
robo,tę. Im lżejsza praca, tem lepsza płaca 
kto zaś nic nie robi, *?a otrzymuje najwięcej.'

Najgorszem ze wszystkich przestępstw je^  
bieda. Wszystkie inne przestępstwa są w po-; 
równaniu z niem cnotami. Bieda niszczy eałrf 
miasta, szerzy przerażające zarazy, zabija naj 
wet dusze tych, co ją widzą, słyszą, czują. ToJ 
co ty nazywasz przestępstwem, niczem jestJ 
Tu mord, tam kradzież, tu uderzenie, taro prze* 
kleństwo — cóż to jest! To tylko przypadki £ 
choroby życia. Niema w Londynie pięć-dziesię-', 
ci u -prawdziwych, zawodowych złoczyńców, a* 
le są miljony ludzi biednych, ludzi odtrąeo* 
aych. ludzi brudnych, fi© odżywianych, nędz*', 
nie ubranych. Oni to zatruwają nas moralnie 
i fizycznie, oni to zabijają szczęście społeczeń­
stwa. Oni to zmuszają nas zrzec się naszyoht 
własnych wolności 1 szukać nienaturalnych' 
środków okrucieństwa, z trwogi, aby nędzarza 
nie podnieśli się i ściągnęli nas do swych prze­
paści. Tylko głupcy obawiają się przestąp* 
stwa. my zaś wszyscy boimy się biedy.

Filantrop jest pasożrtsm nędzarzy.
Pierwszą rzeczą, jakiej nauczył mnie 

cjalizm. było przekonanie, że narodowe prze­
sądy ni© stanowią .polityki.

Król jest botyszrzem: oto przyczyna, dla* 
czego jestem republikaninem.

Żaden kościół albo Arm ja Zbawienia nf< 
gdy ni© pozyska zupełnego zaufania biednych. 
Kościół, oraz instytucje religijmo-filanltropljnel 
muszą stać po stronie wc/ska i policji, a po-' 
nie waż wedsk© i policja są narzędziami, któ* 
remi bogaci posługują się celem rabowania I 
uciemiężania biednych (podług zasad moral-, 
nyeh i prawnych dla tego celu ułożonych), więc 
rzeczą jest wykluczoną stać równocześnie poj 
stroni© biednych i policji. W istocie rzeczy, 
instytucje religijne są rodzajem policji ochoty 
niczej.

Odpowiedź na napaści
Otrzymaliśmy list następujący, który te* 

mieszczamy z całą gotowością w ce'lu pTzeko  ̂
nania, ża należy kres położyć wzajemnemvl 
szczuciu, a natomiast czynić wszystko, co pot 
jedinać może dwa narody — polski i  ukraiń­
ski.

Szanowna Redakcjo!
Przyjechawszy do Polski z misją Ukr.j 

Czerwonego Krzyża, aby zwiedzić obozy jed*j 
ców i internowanych Ukraińców spotkałem; 
się, dzięki niskiej napaści pewnego indywi­
duum w Berezowicy pod Tarnopolem z cat 
lym stekiem wy/wisk i obelg prasy endeckiej,' 
która ni© szczędziła mi epitetów aż do ńbrod.J 
roarza, krwawego siepacza i kata ludności pol­
skiej.

(Dokończenie).
W wypadku z Weysenhoffem sprawiedli­

wości i słuszności stało się zadość: Weyssen­
hoffowi nijako musiało być w roli karconego 
żaka, ale ileż podobnych napaści na najpięk­
niejsze talenty mija bezkarnie. Ot, w tymże 
samym „Tygodniku Ilustrowanym" p. Adam 
Grzymale-Siedlecki wydrukował w ostatnim 
ozy też przedostatnim roku przed wojną sze- 
rsg artykułów pod zbiorową nazwą „Sine ha 
e* studio".

Szcesgółaiejsz© doprawdy „sin© ira"! Pan 
Grzymala-Siedlecki pbciąga do odpowiedzial­
ności najzoakomitsąyrh pisarzy polskich — 
Berenta, Żeromskiego — za, ich przekonania 
czy też sympatie polityczno-społeczne, m-orali- 
zuje ich i poucza, z góry, wzgardliwie traktu­
je wielkich twórców, którym do kolan ci© do­
rasta. Wręcz zaś obrzydliwem było, ie  ciągle 
w tym samym „Tygodniku" p. Grzymała-Sied- 
lecki pisał prawie jednocześni© wcale pochleb­
ne sprawozdanie z powieści np. p. Jagniątkow- 
skiego, który mógł być sprężystym kapitanem 
wejsk francuskich, ale jako pisarz wywołuje 
tylko uśmiech pobłażania. Pytam teraz, jak 
ma czytelnik polski zrozumieć, i© jedyną oce­
ną twórców, może być wyłączali© miaro, ich ta­
lentów, nie żadne inne względy.

Ogół „krytyków", naszych ni© czyni nic, by 
społeczeństwo polskie zachęcić do czytania, by 
i© nauczyć myśleć, pod tym względem wpływ 
naszych krytyków jest raczej ujemny, jakoie 
sami z tak trudną funkcją jak myślenie nie­
wiele mają wspólnego.'

Krytyka pdska pozwala na panoszenie s!ę 
w Polsce bezprzykładnego zdziczenia literac­
kiego, np. gdy Nowaczyński obwieścił „urbi 
et orbi" — tak jak tylko on potrafi — le 
gwiżdże aa „Romantyczną Trójcę", naten­
czas, zdaje się, poza „Sfinksem" żadne 
pismo warszawskie nie wystąpiło przecin­
ko tem a uli cm iko wski emu wyb rykowi, które- 
goby żadne Irulturalniejsze społeczeństw© pła­
zem nie puściło.

Krytyka polska nie zwraca uwagi na naj­
bardziej ordynarne chamstwa popełniane w 
państwie literackiem. Znowu przykład zaczer­
pnięty na ten raz z dziedziny literatury tłuma­
czom©!; w*'-'gól© piękna obrazki kultury rodzi­
mej roztoczą się przed naszymi oczyma, gdy 
zajrzymy do przekładów z pisarzy obcych. Sa­
me rodzynki! Najzuchwalsze pod słońcem kłu­
sownictwo, rozbój na gładkiej drodze; kaleczy 
się i torturuje myśli i tekst pisarzy cudzoziem­
skich, którzy najczęściej nawet ni© wiedzą ja­
ki© to bezeceństwa wyprawiają kosztem ich 
talentów ci tłumacze polscy. Przeinacza się i 
dowolnie skraca, psuje się i wykoślawia dzieła 
bezbronnych cudzoziemców do tego stopnia, że 
częstokroć książki tłumaczonej nie poznaj© się 
peprostu w tłumaczeniu polakiem.

Ni© mówię już o styla tych przekładów, 
zazwyczaj pisane są on© takim jakimś dziwacz­
nym żargonem że mówiąc bez przesady, czę­
sto trzeba się grubo namyślać, co anaozą p>  
swmególn© zdania.

Owói z pośród takich przekładów, na Je­
den pragnę zwrócić specjalną uwagę: Jakaś 
pani Eseuprś przyswaja literature© polskiej 
arcydzieło Dostojewskiego ,3rat‘ja Karamazo-

wy“. Nad jedną z najgłębszych książek XIK' 
wieku niewiasta owa pastwi się w sposób bar-] 
barzyński, w sposób niegodny człowieka jriff 
nie kulturalnego, ale wprost piśmiennego. Wy* 
rzuca całe rozdziały, między ianeeni przecudną 
„Legendę o wielkim inkwizytorze", ni© dbająe( 
o to, że rozdział ten jest nieodzowny dla zro­
zumienia całości książki; lecz i to nie wystar-( 
cza — dzielna pracowni zka na niwie ojo».y-( 
stego piśmisnnictwa ni© sziczędzi trudów ni 
fatygi i — własną ręką dopisuje zakończenie!]

Oczywiście Dostojewski nie liczył się s  
psychiką polskiego czytelnika, urywa na soe-' 
nie naStrojowet, pani Beaupró koiyguie gsnj.al-( 
mego pisarza dodaje epiteg miły miękkiem-u, 
sercu polski©' mątrony. Dalsze losy bohaterów; 
Dostojewskiego, nieanen© nam z oryginału nie] 
budzą więcej w duszach naszych obawy, ani] 
niepewności, dci ©ki pani Beaupró wszystko się, 
dobrze kończy, Mitia szczęśliwi9 ucieka z wię* 
zienia, Alosza się teni i t. d. i t. d,

„Brada Karamnzcwy" utwór spółki pisar­
skiej Beaupró-Dostojewski uloaizał v ę  nakła-* 
dem ..Biblioteki Dzieł Wyborowych".

Gdzio była polska krytyka?! Czemu nia
protestowała?!

. Rozkładów na temat zdziczenia lfte-l 
rack i ego w Polsce można przytaczać bea- 
końca i miary lecz czas przerwać niews*j 
sole to zajęcie. Podkreślić więc tylko należy,' 
ża do walki z zastraszającym brakiem kultury) 
litera dkięj * ca lirowi tym zanikiem smaku est©-' 
tyę^nngo mogłoby ©io pontyczynić Minieteijnca 
K'ultin7  i Sztuki : J

Al© o tej instytucji napiszemy w najblilA 
sz6j przyszłości.

EnjsiWf SteetiryeE,
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W obroni® mojej czci i praw człowieka 
proszę bardzo uprzejmie umieścić w Szanow-

SieJ Gazecie następujące wyjaśnienie, które, 
ak się spodziewam, trafi do każdego nieza* 
lepionego szowinizmem przekonania.

Przedewszystkiem już sam fakt, te  do­
browolnie przybyłem do Polski, powinien wy­
raźnie przemawiać za tern, że sumienie me 
Jest czyste.

Ale przejdę do faktów konkretnych:
1) Urzędowałem w Zbarażu razem z by- 

tym i teraźniejszym tamtejszym starostą p. 
Sewerem  Kuliczkowskiro, Polakiem,, który 
najlepiej może poświadczyć, czy i o ile rzą­
dy “ moje były wobec Polaków krwiożercze. 
(Zauważam przytem, że nie wiele było w Ga­
licji Wschodniej takich powiatów, gdzieby by­
łego starostę zatrzyr#:no na dawnym stano- 
isrisku.

2) Tak ś. p. Bronisława Głowińskiego,

Etk  też kilkunastu innych obywateli • Pola- 
ów, których w listopadzie u. r. przy obję- 
jeiu mego urzędowania zostałem internowa­

nymi w budynku pocztowym, zwolniłem bez- 
fcwloeznto i odtąd aż do końca mego urzędo­
wania nikt z Polaków zbaraskich nie był 
mego polecenia ani zamknięty w więzieniu, a- 
Łl internowany.

Prawda na krótki czas przed cofnięciem 
jśię wojsk ukraińskich ze Zbaraża zarządziły 
f la d z e  wojskowe internowanie kilku osób, 
które jednakże bez mego współdziałania były

Eajwyżej na parę tygodni pozbawione wolno- 
tf.

3) Tragiczna śmierć ś. p. Głowińskiego, 
(Siwickiego i Matwijowa, która nastąpiła z rę­
k i obcego, nie zbaraskiego sprawcy, dotknęła 
'innie rówrnie boleśnie, jak i ogół polski. I 
fezięki li-tylko moim staraniom i zabiegom, 
bo  sadu podówczas w Zbarażu nie było, udało 
p il się przv wyłożeniu znacznych kosztów przy 
pomocy a'onta bł. p. Balina, (którego potem 
Swojska polskie rozstrzelały), wykryć okrut­
nego sprawcę. .Testem w tern szcześliwem po­
wożeniu. że mogę dowieść togo. W Zbarażu 
(żyje rodzina &. p. Matwijowa a brat zsmordo- 
fwanego Józef i jego siostra mogą stwierdzić, 
feo ja, jako komisarz ju t w jakie 4 lufo 5 mie- 
ieięcy po tragicznvm wypadku wezwałem ich i 
odesłałem do jedftego z ukraińskich sądów 
potowych, aż pod samą linję botową celem a- 
gnoskowsnia sorawcy. Po powrocie z tego są­
du podał mi Józef Mątwi jo w, że sprawcę z ca­
la stanowczością poznał.

4) Odnośnie do śmierci Lewitowtoza i Sajd- 
tnana w Hnilfcach, zgłosili się do mnie sarni 
sprawcy - włościanie, oświadczyli, że dokona­
l i  zbrodni z  motywów czysto soctolnuch, przy* 
jwódea ich był nawet wieśniak Polak Janezak 
* Hnil’c. a między' 20 uczestnikami było i wię­
cej Polaków. Wszystkich' sprawców oddałem 
iw ręce sadu p o lo e g o  w Tnrnonolu.

Dowód na to: komendant powiatowej
;jbcĆEnmerji w Zbarażu, storosta p. Kulicz- 
tkcwski i wszvs'y inni urzędnicy.

01 Jak ofierr wyżej pod fok też Bierna­
ta  1 Frenkla musi się zaliczyć do ofiar band 
(bolszewickich, które ustawicznie wpadały do 
pow iatu, rabowały i mordowały również i mie­
szkańców ukraińskich, jak w Kapuńcińcech. 
iSzyłach 1 w innvoh wioskach położonych tuż 
yrzv  granicy, za którą bezoośrednio grasowały 
cstawicznie bandy rosyiskioh bolszewików.

6) Ś. p. Tadeusza Fedorowicza zamordo­
wały takież bandv bolszewików, nawet nie w 
zbaraskim powiecie, ale w Kamionkach po­
wiatu skałackiego. Dennnc’antom nie prze­
szkadza to wcale wszystkie te  zbrodnie zwa­
lić na moje barki i moją odpowiedzialność.

7) Co się tyczy rewizji, aresztowań, nisz­
czenia polskich pamiątek, mógłbym powołać 
eię na cały szereg świadków, iak ja wszyst­
k ie  tego rodzaju wykroczenia karciłem i ka­
rałem. Odnośni świadkowie są na Ukrainie.

8) Polską organizację narodową prosiłem 
Kilkakrotnie, aby mi pomogła w zwalczaniu 
^wzajemnego jątrzenia i -szowinizmu, prosiłem 
Iją by wydała jakikolwiek manifest lub odezwę 
do narodu, w którejby wezwała oba narody 
ido zgodnego pożycia ze sobą. świadkami na 
4o mogą być wszyscy członkowie P. O. N. z p. 
Sochanikiem na czele.

9) W końcu powołuję się na świadectwo 
ludu polskiego, na polskie wioski: Kretowce, 
-Rryowce, Wałachówkę i t. d. Niechaj ten 
lud stwierdzi, czy ja nie szedłem mu we 
wszystkich jago żądaniach i dążeniach na rę­
kę, czy nie zostawiłem mu polskich szkół lu­
dowych, czy nie ująłem się za aresztowanymi 
chwilowo przez wojska wójtami z Kretowic 
Brycowi o i czy nie przychodzili oni do mnie 
•pecjalnie mi za to dziękować.

10) Nareszcie zauważam, że nie dość jest 
przytoczyć, cały szereg mordów i krzywd pol­
skiego narodu 1 za wszystko uczynić odpowie­
dzialnym ,.powiatowego komisarza", nazywa­
jąc go zbrodniarzem, katem i t. d.

T7 całym kulturalnym świecie jest zwy­
czaj, że posądzać kogoś o karygodne czyny 
można wtedy, gdy między tym osobnikiem a 
jkarygodnym czynem jest jakiś przyczynowy 

wiązek. Takiego związku z iakimfoądź zbrod­
niczym czynem nikt mi nie dowiedzie.

I  nie jak kat, lub zbrodniarz, ale jak 
Człowiek czystych rąk i czystego sumienia i 

ojedna wczych dążności przyjechałem do 
'olski szukać tu obywateli o podobnych za- 
latrywaniach i przyczynić się do złagodzenia1 
ych strasznych ran, jakie przyniosła wojna 
fc-u bratnich narodów.

Z s. d. pozdrowieniem
Di-. Miron Witszyngkyj.

Warszawa, 1 listopada 1919 r.

Katastrofa aprowizacyjna.
W p rz e d e d n iu  s t r a jk u  górn ików .

Dąbrowa, 5 listopada. 
(Telegram własny).

rzędzi, materjałów wybuchowych nie uregu­
lowana. Przyrzeczona mąka, kasza nie na- 

„  , . , t  . , . , . , deszfT- Tłuszczów brak zupełny. Strajk nie-
Z powodu braku obuwia i odzieży, wobec unikniony, 0 ile natychmiast powody nie z<y 

mrozu grozi przerwanie pracy. Umowa urtę- staną usunięte. Telegram został wysłany do 
dowa me ogłoszona dotąd i jeszcze nie wpro- wszystkich ministrów i marszałka Sejmu 
wadzona w życie. Sprawa lamp, karbidu, na- Związek zaw. rob, preem. górniczego.

Gł6sS p©wiafsi©!& P©sEgśs*sk3eh.
Poseł tow. Czapiński otrzymał następują­

cy telegram z Żywca:
Wobec zupełnego niedopisania aprowiza­

cji powiatu i  miasta Żywca, zwraca się tutej­
szy personal pocztowy z najusilniejszą prośbą 
o wyjednanie w ministsrjum aprowizacji wy­
datnej pomocy, albowiem przy wszelkiej lojal­
ności, wobec chłodu i głodu wydatne wykona­
nie naszej ciężkiej a  odpowiedzialnej pracy 
staje się Mcmożłiwcm.

ny, a dowóz niedostateczny. Pomimo śniegu 
i mrozów, państwowy zarząd dóbr arcyksiążę* 
cych nie dostarczył dotychczas drzewa—Pęt* 
senał pocztowy w Żywcu.

Podobne telegramy przychodzą od fup- 
kcjonarjuszy państwowych ze wszystkich stron. 
Łatwo zrozumieć, jak obecny stan rzeczy wpłj- 
wa na funkcjonowanie maszyny państwowej.

Sprawa 8-ogodz. dnia pracy na Śląsku.
Ps*©t©st pslbatreików*

Ustronie, 4 listopada. 
(Telegram własny).

Zgromadzenia robotnicze z fabryk w U- 
stroniu na Śląsku Cieszyńskiem, protestują

przeciw usiłowaniom pogorszenia dekretu 
rządu Moraczewskiego, dotyczącego 8-godz. 
dnia pracy.

Za ogół robotników;
Jan Cholewa, Paweł Tiudek

\mnestja dla politycznych—
ja (o uczczenie 11 listopada.

Prop©2^©S© Hasfj m ie jsk is] m *  S ied lec.
Siedlce, 5 listopada. 

(Tel. wł.).
Pada miejska m. Siedlec uchwaliła jed­

nomyślnie na wniosek kluibu polskich rad­
nych socjalistycznych. — „Rada miejska m.

polskiego, uważa i i  dzień ten najlepiej mofr- 
na uczcić przez ogłoszenie całkowitej amne- 
stji, przedewszystkiem dla więźniów politycz­
nych.

Rada miejska zwraca się do Naczelnika
Siedlec, uznając dzień 11 listopada za przelo- Państwa i Sejmu Ustawodawczego o wcielą* 
mowy i radosny moment w dziejach narodu nie w życie niniejszego projektu.

Łodzi grozi kalaslrola.
Łódź, 5 listopada. 

(Tel. własny).
Mimo obietnicy min. Bilińskiego zwołania 

konferencji ministerialnej ze współudziałem 
przedstawicieli magistratu, sprawa nie ruszy­
ła się z martwego punktu i kasa miejska ua 
wyczerpaniu. Potrzeby wzrastają z dnia na 
dsień. Grozi nam strajk urzędników z powodu 
niemożności wypłacenia przyznanych podwy­
żek, oraz 13-ej pensji dla braku funduszów, ja- 
kolei grozi wstrzymanie całego aparatu miej­
skiego.

Doprowadzeni do ostateczności, wskutek 
bierności ministerjum skarbu i spraw we­
wnętrznych — wysialiśmy dziś depeszę do Na­
czelnika Państwa i prezydenta ministrów, a 
prośbą o interwencję. Jeśli konferencja a ie  bę­
dzie natychmiast zwołana, i sprawy odszkodo­
wań pomyślnie nie rozstrzygnie, grozi nam  
nieunikniona katastrofa. Pragnęlibyśmy, aby 
na wymienionej konferencji byli obecni poslo-. 
wie łódzcy. Oczekujemy telegraficznej odpo­
wiedzi o term inie zwołania konferencji.

Magistrat m. Łodzi,

W sprawie aprowizacji.
Przemówienie tow. Arciszewskiego z d. 4 listopada.

Wysoki Sejmie. Gdy przed ferjami spra­
wa nprowizazyjna była wniesiona przez rząd, 
komisja aprowizacyjna wspólnie z komisją 
rolną w ciągu kilku tygodni obradowała nad 

projektem rządowym. Wówczas większość 
stała na :em stanowisku, że nie należy wyzna­
czać kontyngentu, lecz trzeba zastąpić go 
czemś innem pośredniem pomiędzy sekwe- 

strem a kontyngentem, czemś, coby zado­
woliło jedną i drugą stronę.
Obszarnicy j bogaci ehlopi zwolennikami 

wolnego „pa«ka“.
Po opracowaniu jednak ustawy o monopo­

lu państwowym okazsto sit , że ustawa ta, jak­
kolwiek nie pozwala przewozić zboża koleja­
mi producentom i kupcom prywatnym, zabra­
nia kupowania zboża nie mającym uprawnie­
nia do zakupu i przewiduje wysokie kary za 
sprzedaż i przewóz, jednakie ustawa ta ab­
solutnie nie dawała i nie daje żadnej gwa­
rancji, że państwo zboże otrzyma. Stowem zbo­
że byłoby w posiadaniu producentów, a rząd 
nie miałby prawa nawet zajrzeć do sprhrza, 
sprawdzić, czy to zboże istotnie tam się znaj­
duje, czy też może się już ulotniło, powę­
drowało na pasek. Rząd nie miałby możno­
ści nawet nałożyć kary za nielegalną sprze­
daż zboża, bowiem nie miałby drogi do 
stwierdzenia, komu sprzedano j t. d ."

Wreszcie po długiej dyskusji komisja do­
szła do przekonania, że ta ustawa nie może 
nikogo zadowolić, ani rządu, który nie będzie 
miał pewności te  aprowiduje kraj, ani pro-

starczony należycie. Wprowadzono bowiem 
jeszcze instytucje pośrednie pomiędzy pań­
stwowym urzędem zakupu, referatami mini­
sterjum aprowizacji a miejskiemi urzędami 
zakupu, które otrzymują to zboże od państwa; 
wprowadzono pośrednie instytucje: spółki, 
róin9 kooperatywy rolne, sejmiki, słowem 
najrozmaitsze instytucje rolne i instytucje 
miejskie zakupu, które miały zająć się zaku­
pem tego zboża, ażeby nairychlej państwu go 
dostarczyć, ewentualnie dostarczyć miastom.

Wtedy z tej trybuny miałem zaszczyt skry­
tykować ten projekt i mówiłem, że te wszyst­
kie półśrodki są proponowane chyba po to, 
by wprowadzić choć częściowo wolny handel, 
i producentom będzie zależało na tym, aby 
zboże jaknajdłużej zatrzymać, bo może się 
da je w wolnym handlu sprzedać.

Widocznem było, że im chodzi o ten wol­
ny handel, o to, żeby ten wolny handel naj­
rychlej uchwalić, że ta ustawa o monopolu 
państwowym i kontyngencie przyjęta była tyl­
ko czasowo i że idea wolnego handlu ciągle 
dojrzewała i była proponowana przez przed­
stawicieli klubów* poselskich i stronnictw lu­
dowych tak samo jak i stronnictw prawico­
wych i że wreszcie skończy się na tern, is 
Sejm uchwali wolny handel i że ci, którzy 
n’edosfarczyli zboża, będą zwolnieni od wszeł 
kiej odpowiedzialności.

I  oczwwiście tak się stało. W  ciągu i  
miesięcy bvła okupacja austriacka, dostarczy­
ła pewna ilość zboża, która w żadnym siosun 
ku nie jest ani do orodukcji istotnej ani do

docentów, którzy nie będą w stanie sprzedać kram. G alie* Zachodnia dostarcza
zboza z wolnei ręki, o ile go nie odstawią rzą­
dowi. A większości komisji rolnej i aprowi- 
zącyjnej chodziło właśnie o to, ażeby można 
było część tego zboża sprzedać w wolnym han­
dlu.

Opracowano nareszcie nowa ustawę, któ­
ra prawie niczem się nie różniła od ustawy 
wniesionej przez rząd o dostarczaniu kontyn­
gentu. Oczywiście, że ustawa ta nie dawra!a 
żadnej gwarancji, że kontyngent będzie do­

la 13 wpeonów, a po 2 i uół miesiącach zaled­
wie 63 wagony. Poznańskie dostarcza mie­
sięcznie 4.200 wagonów.

Niebywały sabotaż producentów zbożowych.
Dopiero kiedy rzad, zmuszony był wysłać 

ekspedycję karną do 30 powiatów okazało się. 
że jeden powiat w guberni! radomskie.’, mia­
nowicie radomski dał w ciągu 2 tygodni wię­
cej, aniżeli cała okupacja austrjacka. Dlatego,

I
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is  tam ekspedycja kafna to zboto ściągała. 
(Glos: To panu się podoba). Nie podoba mi
się mpelnie, ale panowie mówiliście tu w 
Sejmie, te chłop, wogóle rolnik chce w pań­
stwie polskiem być wolnym obywatelem, nie 
ełtoe być krępowanym przymusem. Ale mówi­
liście Jednocześnie w państwowej radzie «- 
prowizacyjnej, ie rolnik zboie zakopie, że rol­
nik zbożem będzie pasał trzodę. Przy takiej 
grze przedsitawicieli rolników niema się co dzi­
wić, te rolnik zboża nie dostarczał.

Jeśli Sejm przyjmuje jakąś uchwałę, to 
powinien w myśl tej uchwały oddziaływać na 
swoich wyborców i uchwala winna być wyko­
nana . (Głos: Jeszcze go n?e wymłóoono!)

Okazało się ze sprawozdania mimsterjum 
aprowizacji, (Głos: Ale ministra aprowiza­
cji niema), ie gdyby ministerjum aprowizacji 
nie miało około 1000 wagonów zlbcża amery­
kańskiego i mąki pszennej, która była prze­
znaczona dla szpitali w Warszawie, to w Ło­
dzi, Krakowie, Zagłębiu Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem byłyby rozruchy i strajki na tle a- 
prowizacyjnym, (W kilka dni później rozru­
chy się rozpoczęły i do dziś trwają. Przvp. 
■Red.) —■ tak, że nietylko miasta byłyby pozba­
wione aprowizacji, ale pozbawione byłyby na 
zimę opału a koleje węgla.

b. marszałka Niemojowsldego 40 morgów kar­
tofli pozostało w ziemi. To jest przecież filar,- 
świeca, która przyświeca Kaliskiemu. (Glosy: 
To jest ersatz marszałek). Cały szereg jest dzi­
siaj majątków, gdzie nie z powodu strajków 
ale ze względu właśnie na niechęć do płace­
nia nawet głodowych płac, kartofle są r'©wy­
kopane. Robotnicy idą nawet do trzeciej wio­
ski, byłe pracować, 

i (Dok. mast.).

Chlaśnięcia.

Aprowizacja górników,
W Zagłębiu Dąbrowskiem są dla górni- 

Sów wyznaczone normy, określone swego cza­
su przez ówczesnego komisarza Dr, Kunickie­
go, przedstawicieli rządu, zainteresowanych 
ministerjów i przemysłowców. Otóż te normy 
wydawane były przez pewien czas. Wprawdzie 
rząd dawał tylko mąkę, cukier i sól, chwilami 
również tłuszcze. Natomiast przemysłowcy do* 
starczali kartofle, mięso i tłuszcze, za które 
przedstawiali rachunki w ten sposób, ie za 
towary dostarczone rząd dopłacał trzy mil jeny 
marek miesięcznie przemysłowcom samego tyl­
ko Zagłębia Dąbrowskiego. A w praktyce wy­
glądało to tak, że były ciągłe skargi na brak 
kartofli, pomimo że był wolny handel. Górni­
cy nie otrzymali kartofli za kilka miesięcy let­
nich, natomiast kartofle, przy wolnym handlu, 
w Skalmierzycach gniły. Jak się okazało, zgni • 
ło kartofli za 1K mil. marek, dlatego, że pry­
watni kombinatorzy, paskarze zakupywali du­
że ilości kartofli w Poznaniu, zatrzymywali je 
następnie w Skalmierzycach i puszczali tylko 
małemi partiami na ryn&k, ażeby w ten spo­
sób utrzymać wyższe ceny.

Skutki wolnego handlu.
Rząd był zmuszony zrobić pewną kelej- 

Stość w przewozie: przed ewszyslłriem szły 
transporty dla woj3ka, dla górników, wreszcie 
dla miast, a potem dla prywatnych instytucji. 
Do tego, proszę panów, doprowadza wolny 
handel. Przy wolnym handlu dziele się. że ma­
jąc jeszcze dostateczną ilość kartofli w kraju, 
w Warszawie centnar metr. kosztuje 70—S0 
marek, a w handlu detalicznym 120 morok. 
(Głos: Poznańskie chce sprzedać, ale nie ma 
ozem sprowadzić). (P. Scltyk: Niema ieb, bo 
w ziemi są).

W komisji aprowizaeyjnęj i w Sejmie pod­
nosili panowie niejednokrotnie — że dane sta­
tystyczne Mioisteirum Aprowizacji o zbiorach 
i t. p. na zasadzie których przewidywany jest 
brak z górą 60 tysięcy wagonów zboża, — są 
nieścisłe, że zboża jest znacznie więcej w 
kraju, ie  gdyby był wolny handel, to wtedy 
ludność miałaby je i nie przepłacała przemyto 
ni'kom-paskarzom. Słowem dowodziliście, że 
mąka dostarczona do miasta przez prywatne 
jednostki, przez kupców, kosztowałaby o wie­
le taniej i ludność miałaby tani chleb. Wreszcie 
twierdzicie, że Niemcy i Austrjaey gospodaru­
jąc w Polsce, bardzo dużo wywozili, a pomimo 
to wyżywili kraj. (Głos: Żołędziami).

Tymczasem statystyka wskazuje, że w o- 
etatnićh latach przedwojennych znacznie pod­
niósł się przywóz zboża z zagranicy i Rosji 
do Ł zw. Królestwa Połsktogi Wprawdzie 
Kongresówka nie otrzymywała wówczas zbo­
ża z Poznańskiego, ale musimy wziąć tmd u- 
wagę, te  Poznańskie nietylfej żywi Kmgre- 
eówkę, ale musi żywić Galicję wschodnią i zu­
ch odmą, Litwę i Bialo.ru!, wreszcie musi ży- 
w'ć f naszą ar mrę, bo nawet petowy tego zbo­
ża którym państwo rneża rozporządzać nie u* 
trzymamy z kontyngentu.

24 tysiące wagonów utrzymamy, według 
obliczeń, zboża kontyngentowego z K ngre- 
sówki i Galicji, 44 tysiące zaś wagonów z Po­
znańskiego, przytam brak się 'każe z górą 
80 tysięcy wagonów do przyszłych żniw.

Przytsm rząd obliczył, ie norma byłaby 
po 180 gr. na głowę, i  j. trochę więcej niż SA 
funta chleba na orobę dziennie. Proszę panów, 
czy wy myślicie, pół funta chicha aa isobe 
to jest dostateczna ilość nawet dla ludzi naj­
lżej pracujących?

Czy myślicie, że w tych warunkach, wtedy, 
iedy rolnicy absolutnie się nie ograniczają, 
tedy niedość, że sami spożywała bardzo du- 
o, ale spasają trzodę tym zbożem (wrzawa), 
zy wy myślicie, ie sekwestr zboża Jesteście 
r prawie nazywać przymusem, jakąś karą na- 
lżoną na rokńka? Nie, to jsrt tylko obowią- 
ek obywatelski. (Głosy: A kto zamroził kar- 
ofle). Proszę panów, strajku n.ie byto wtedy, 
iedy ca półtora miliona kartofli zgniło. Ja do- 
dero ćo wróciłem z kaliskiej gub., byłem w o- 
■alicy Kalisza. Okazało się, że właściciele 
rfętszych maratków, którzy ma?ą po paręset 
rorgów kartofli', buraków i marchwi nie przyj- 
nrą robotników do kopania, tylko ta sama 
uiba folwarczna, która jest zobowiązana przez 
mewę przy oznaczonych płacach pracować, 
s sama służba dzisiaj robi, a zwykle, rok roez- 
i«, przytmewatri byli robofniev spertałni do 
ouania kartofli. Obszarnicy nie chcą płacić po 
lub 5 marek dziennie za kopanie kartofli. U

„...i jiiewyśnionych snów--"
...śniłem, ie na namiętne, czułe nalegania, 
W salonowym wagonie („szczycie” elegancji!), 
Pojechałem z wizytą do naszej Korfancjl,
Do ober-korfancklego „Paryża”, Poznania!.,.

Nie mogę pisać o tern bez łez, bes porsejęda, 
Jak tam honorowano mnie (i me

„Chlaśnięcia"),
Jak „ze skóry wyłaził" Rzepecki (choroba!), 
Co do samego piekła poszedłby dla „Roba" i..

Jak się sam Dowbór z© mną, z mlaskaniem,
całował,

Jak mi w dziktóh toastów, wrzasków
koło mącie,

Powstrzymać się od tnacberstw ślubowały
Hącie!...

Pomdlelibyście wszyscy, słysząc to, mapował!...

...Ale już przepełniła się tych wzruszeń miara, 
Kiedy mi „Czerwonego" zaśpiewała „wiara”, 
Gdy korfanckie kołtuny, w uniesieniu byczem, 
Nosili nas na rękach: mnie z Porankiewłejean!

..„,0, „ewolucji pojęć” niespodziany cudzie!... 
„Jak mi Bóg miły, nieźli są w Korfancji

ludzie!..."
Tak, poprawiając sobie obsuniętą szelkę, 
„Druhowi" — Korfantemu łkałem w

kamizelkę!..,

...Przemknąłem!... Kateonjazmner...
ból... rozczarowanie! ...

W „Robie" nowe „Rzepczmsia" czytam
„sp ro sto w an ie"!... 

Od Korfancji dolała... (serce mi zamiera!) 
Głos „piastowej dobroci",

coś niby: „Cholera!.-”
Wacław Wolski.
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trzymania waluty niemieckiej, dla podtrzyma* 
nia wartości popierowej marłd niemieckiej; 
Dowiedli, ie w obecnych warunkach ilość 
chleba, otrzymywanego według przepisu pańś 
stwowego za markę, jest prawie jedyną real^ 
ną podstawą wartości tej marki. Dowiedli* 
te póki za markę można dostać trzy, czy czte* 
ry funty chleba kartkowego, marka ta będzie 
się utrzymywała na pewnym poziomie i da taj 
możność i czas rządowi do stworzenia nowych 
realnych podstaw dla podtrzymania i podnie­
sienia jej wartości.

A u nas wszystko się robi, aby obniżyć 
wartość waluty, aby pozbawić ją wszelkich! 
realnych podstaw.

Czy rząd, czy sejm, naprawdę nie re*»j 
mieją, że monopol zbożowy dalby świetne wy* 
niki, gdyby nie pewność wśród obszarników, 
te mają rząd w ręku i potrafią go zmusić dc 
wprowadzenia wolności paskowania zbożem.' 
Czy rząd nie wie, że wystarczyłaby dziesiąta
część tej energii, jaką rząd wykazał przy tłu*
mieniu stra'ku rolnego — by otrzymać olibr 
mie ilości zboża.

Czv naprawdę, jeszez-i raz obvwatel-pa* 
•skarż okaże się przewiduęącym modrcem, a* 
uczciwy obywatel, Wypełniający obowiązek 
państwowy głupcom?

Janusz PiorzchnłsW.

M im i i
Robotnicy chrzanowscy w godzinach pora oho, 
wiązkowych pracują dla robotników Krakowa,'

Przyczynek do kwest ji: sekwestr czy wolny 
handel.

W Niemczech, gdzie stan aprowizacji jest 
daleko lepszy, niż w Polsce, gdzie chleb jest 
prawie trzykrotnie tańszy, agratyusze 1 ich do­
brze płatni obrońcy w prasie przeprowadzili 
niedawno olbrzymią hemporis, by przekonać 
rząd niemiecki o konieczności 1 abawiennośjji 
zniesienia w aprowizacji systemu państwowe­
go i natychmiastowego zaprowadzenia wol­
nego handlu zbożem.

Pomimo, ie  w Niemczech aparat przewo­
zowy działa daleko sprawniej, niż w Polsce, 
pomimo, że agrarjusze niemieccy są daleko 
uczciwsi w stosunku do państwa, niż polscy, 
niemiecki rząd ludowy nie ustąpił i wolnego 
handlu zbożem nie zaprowadził.

Stało się to między innemi wskutek tego, 
te uczeni finansiści dowiedli, iż utrzymanie 
systemu państwowego jest niezbędne dla pod-

Prolefarjat miast stanął wobec swego zwy. 
kiego, a groźnego wroga- zimy. Nadeszła stra­
szna, nieubłagana. Setki tysięcy rodzin roboty 
niczych oddane na pastwę lutego mrozu.— bez­
bronne.

Węgla niema!
Ani ty sobie, robotniku, ani swej rodrtnla 

będziesz mógł strawę zgotować. Ani ty siebie, 
ni rodziny ogrzać!

Cala naszych kopalń produkcja nie wystąp* 
cza na pokrycie zapotrzebowania kraju (kolei, 
fabryk, instytucji municypalnych).

Jak zwykle przy braki> rozwielwołała się 
pasek p-ctworny, zaś burżuazja, zasobna 
środki bez względu na cenę zaopatruje się w 
węgieL

Ale masy biedaków — zwłaszcza prolewa 
rjat miast, nie jest w stania zakup,ć węgla pd 
cenach paskarskich, a rząd... rząd, jak zwykle 
bezradnie niedołężny nie śpieszy z czynną ppj 
mocą.

W tej oto opresji gónrcy chminowshJegS 
Zagłębia uchwalili przez miesiące z5.mt.we praj 
oować dwa razy miesięcznie po pół dniówki 
ponad obowiązujące z tern, że z produkcji ty 
■wych ośmiu godzin węgiel pod ścisłą kontrolą 
samych robotników idzie bezpośrednio do roz-' 
porządzenia Krakowskiej Rady RoVrtniczeJj

W ten sposób, jeśli się całkowicie nin mm 
radzi nędzy węglowej proletariatu krakow* 
skiego, to jednak ponwc to bszwanrnk wo zna­
czna, a moralnie — ofiarny 
głębia Chrzanowskiego spaja 
go proletariatu uczuciem wzajemnego 
i szacunku.

I niewątpliwie, czyn .powyższy towar? 
górników przyczyni się w znacznej 
obudzenia w łonie proletariatu 
cha samodzielnej ! twórczej
uei wiary, Ża istotnie ta praca bodzie twórcząJ

:-Sa niezbędną, iak kamień węgielny w jedynią 
zdrow '̂m organizmie nowotylneno państwa, J

Lucjan Wróblewski.

Obrady Sejmowe.
Sesja druga. — Posedzen e £5.

Na porządku dziennym wyłącznie sprawa 
aprowizacji. Rozstrzygnięcie sprawy taj nastą­
pić ma znowu w komisji aprowizaeyjnęj ca za­
sadzie poprawek, przedstawionych przez no­
wego ministra p. Śliwińskiego do projektu 
większości tejże komisji. O poprawkach tych 
p. Śliwiński, który zabrał glos w plenum i 
którego mowy oczekiwano z naprężeniem, u- 
myśluie nic nie wspomniał, zaznaczył jedynie, 
że porozumienie jest możliwe, ponieważ on 
także jest zwolennikiem wolnego handlu. Nie­
ufność i opór okazywany p. Śliwińskiemu przez 
chłopów zasadza dę na podejrzeniu, ie szer> 
kie pełnomocnictwa wymnytne przez ministra 
doprowadzić mogą w rezultacie do tego, że 
kontyngent, z góry nie określany, takich doslę. 
gnie rozmiarów, że chłopu właściwie nic nia 
pozostanie na wolny handel, t. j. pasek. Chło­
pi węszą podstęp, aby pod firmą wolnego han­
dlu aię przemycano sekwertru. Obawie tej dał 
wyraz pas. Kowalczuk w swej mowie. Wytwo­
rzyło się położenia tego rodzrtu, ie dfezarnfcy 
rwolenfiici' wolnego paska (do któroch nale­
żałoby zaliczyć p. Śliwińskiego) starają «ię ok- 
pić chłopskich wclnopaskarzy, jedni dicieliby 
zwalić cały ciężar konhmgentu na bartri dru­
gich. Stad ta opozycja ludowców. Spodnewać 
się jednak nalety, ir  w komis5! dojdzie do 
..porozumienia" obu stron konkurencyjnych. 
Jak na tem wyjdą robotnicy i aprowizacja 
miast — to inna rzecz.

2 mów wczorajszych wyróżnić należy mo­
wę ks. Lutosławskiego. Jest to bezwatpienia 
na;le.pszy mówca euludeków, który umie za­
ciekawić, a chwilami nawet przykuwać uwa­
gę słuchaczy. Z daru togo korzysta ks. Luto­
sławski w najwyższym stopniu w celu szerze­
nia agitacji endecko-wyy/rofo wej z trybuny eej-

Tnowej. Mówiąc o sprawach aprowizacyjnyćfi ,, 
bsiądzpiwowar skorzystał ze sposobności, byj 
rozwinąć w miniaturze cały program, a raczej ’ 
berp regramoweńć endecji. Czego to nie bytoj 
w mowie tej? I słuszna uwaga, że pa-jkarstnty 
grasuje również wśród chłopstwa ipbrona wol­
nego handlu a potępienie eekwestru. zale­
canie propagandy wśród paskarzy, aby się 
zbytnio nie obżerali zs szkodą dla ojczyzny. 
Mowa naszpikowana była żydożerstwem (ogól 
Żydów zaliczył w czambuł do paskarzy!), nity 
chęcią do urzędu zwalczania lichwy i speku­
lacji. wreszdo wściekłymi atakami na nich rty 
boflrczy (strajk drukarzy — robotą berliń-, 
ską!). Koni so mowy uwieńczony byt wężowymi 
serkiem nienawiści sługi bożego do partjł na­
szej. Wyczuwało się nieukryw aną żądzę repre-
sii, zastosowania metod twarde), a krwawej rę.' 
ki. szubienic... Świetni© wyszkolony <w szstoezj
kach jezuickich ludek w sutannio nia ad-ołą 
nawet utrzymać na wodzy nienawiści swój do4, 
robotniczego ruchu wyzwoleńczego. >

Przedstawiciel frakcii naszej, który 
raj nie doszedł i©3zcze do .głosu, nie oovahM 
nie zaoswne dłużny wulkanicznie uamiętoemR 
bsiężulkowd. i

Po?. Kowalczuk broni! witosików i f:b 
wolnego handlu. Pos, Chsniewski bronił ob» 
srarn'ozego wolnego handlu.

Pos. Bresiński — robotnik z Poznańskie­
go — gwałtownie napadł na chłopów za ich! 
egoizm i sebkostwo. bronił zaciekle sekwe- 
stnu. A chloipki śmiali się...

Pmrtedzento cłwlera morazałeJi o godz. 4 m. 90 
i po odczytaniu interpelacji, zawiadamia o zamia* 
oowaniu p. Stanisława Śliwińskiego mte^stoem •* 
prowizaojd.
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„ R O B O T N I K * ,  p i ą t e j ?  listopada 1919 r. 8.
Draka s}* aprowizaeyjiu.

Pos. Kowaleznk (gr. Witosa) broni eczywićde, 
tófopów, zwalając wszystkie niedomagania na rząd. 
SMenopo! zbożowy zawiódł, ponieważ opóźni! sio, ce­
ny 'wyznaczane przez rząd nie pokrywały kosztów, 
thłop nie miał narzędzi, których rząd odmawiał; 
Wysokość kontyngentu zmieniano; kura koron usta­
nowiono 175 sa 100 mk. podczas gdy na giełdzie 
płacono 200 kor.; rząd prowadzi gospodarkę nieu­
dolnie. nie dbając o sprowadzanie żywności; w 
Skalmierzycach zgniło za 1% mil. mk. kartofli.

Sekwestr nie jest do przeprowadzenia. Przy 
(kontyngencie trzeba było 110 tys. wag. zboża, przy 
eekwestrze 153 tyg„ jeżeli więc kontyngent zawiódł 
to jak sekwestr dopisze?

Nowy minister chce pcd maską wolnego han­
dlu wprowadzić sekwestr. Czas przystąpić do real- 
»ej pracy i nie przewlekać sprawy.

Ks. Lutosławski. Nie oświetlono sprawy sasad- 
fifeto. NietyBco nieudolność rządu zawiniła. Główna 
przyczyna złego; skutki wojny. (Czemuż domagacie 
się dalszej wojny w nieskończoność?). Cyfry staty­
styczne o stanie aprowizacji niepewne są. i niedo­
stateczne. Pierwszym obowiązkiem rządu powinno 
było być sprowadzenie zboża z zagranicy.

Mówca przechodzi do kolejnej .krytyki przepi­
sów, krępujących inicjatywę prywatną, do takich 
instytucji, stojących r.a przeszkodzie przedsiębier- 
raości prywatnej zalicza też „Urząd do walki z lich­
wą i spekulacją". Po nowym ministrze snodziewa 
kię, że nastąpi zmiana pod tym względem.

Sekwestr niewykonalny u nas; w Pomarł u 
gdzie jest 1% Żydów może być 4% pasterzy. u nas 
przy 15% Żydów, byłoby 3C% pa skarży; społeczeń­
stwo nasze nie jest lak wyrobione, jak Poznańskie. 
Przy obecnym rozdziale żywności paskarze są nie­
kiedy jedynym prryytciclcm ludności (!!!).

Mówca żałuje;, że rząd nie przeciwstawia s?ę 
przeciwpaństwowej i aocjallsiycsnej agitacji Wa­
runkiem rozwoju przemys’u i handlu — wolność 
ekonomiczna. Zabójczą Jest metoda ciągłych straj­
ków. Złą aprowizacjo wyzyskuje się dla celów re­
wolucyjnych.

Min. kolei Eberharrlt odpiera zsizut. jakoby na 
kolei panował chaos. Wolny handel Ir ery się z wol­
nym przewozem, tymczasem kolej potrzebuje unor- 
terowanego planowego przewozu. Więc i wolny haa- 
ilel musi być również do pewnego stopnia unormo­
wany, na co obecnie zwracam uwagę.

O tern ioby w Skalmierzycach zgniło półtora 
miliona ziemniaków nic nie wiem. Wiem o 59 wa­
gonach, które byty posłane do syrop: aroi, jako za­
pomniane przez odbiorców. Gdybr tam zgniło pół­
tora miliona korcy, tsbyćmy o tern wiedzieli, tym­
czasem nie mamy ani jednego zgłoszenia o edsdro- 
flowanł©. I dlatego zarzut tein odniersm. (Ks. Okoń: 
Trzeba za wagony dawać łapówki).

Pos. Bresińskl ostro ataku*© swolcrmfków wol- 
hego handlu i stwierdza, ie  rolnicy uważają się za 
nietykalnych i nie chcą się stosować do żadnych 
praw. A przecież producentom powiem być wszyst­
ko Jedno, komu zboże oddawać. Za rzuca-Rządowt, 
te nie przedsięwziął żadnych środków przeciw ugo­
rowaniu ziemi. We wschodniej Gal'cjl 4 miijony 
morgów pszennej złemi leży odłogiem. W imieniu 
swego Klubu wypowiada się za sek w estrem i ume- 
ci poprawkę do art. 13 ustawy.

Pos. Cbanlewski również wnosi poprawki, źą- 
Bająe skreślenia w normach koatyngensewych mi­
nimów (sprytny obrońca obszarników!), a maxima 
mogą sobie być, jakie chcą.

Min. Aprowizacji Śliwiński. Mianowany wczo­
raj ministrem staję przed Wysoką Izbą z prośbą o 
poparcie tego planu gospodarczego, który mam za­
miar wykonać.

Dzięki urodzajom w Pcmeńskiem i sąsiednich 
okolicach zbóż mamy obecnie dosyć, a jedark stoi- 
Biy wobec smutnego taktu, że w- większych mis- 
Eiaeh 1 ośrodkach fabrycznych panuj© g’ód i nędza, 
ffedyną przyczyną złego obecnie jest zupełny brak 
Irodków komunikacyjnych. Pierwszą rzeczą, którą 
Baprcponujemy, a na co uzyskałem Już zgedę mini­
stra komunikacji, będzie przerwanie ruchu osobo­
wego, a przynajmniej ograniczenie Jego do mini­
mum. Chodzi o to, żebyśmy mogli dziś uzyskać po-

tażniejszą ilość parowozów, dzięki którym zacznie 
ę natychmiast ten przewóz nieodzowny dla kraju. 
Następnie mam przyobiecany szereg innych środ­

ków lokomocji, samochodów ciężarowych i tworze­
nie t. zw. pociągów ratunkowych. Dziś mamy obie­
canych 6, może później uda się uzyskać więcej. Ko­
rzystać z tego będą przedewszysikiem osady fa­
bryczne i większe miasta. Mniejsze miasta jeszcze 
ca razie będą pominięte dlatego, że tam łatwiej 
można sobie poradzić.

To są punkty zasadnicze, nie naszego progra­
mu, lecz tych zarządzeń, które będziemy mogli za­
raz rozpocząć.

Następnie twierdzenie moje, io jeszcze może­
my sobie poradzić w kraju, opiera się na tem, ie  
•n nisiwjum aprowizad może. z należytą ostrożno­
ścią. jednak sprowadztó z zagranicy te ilości zboża. 
Ikióre będą nam koniecznie potrzebne. Bardzo trud- 
teo obliczyć te ilości i muszę powiedzieć, że chciał­
bym być jaknajbardziej ostrożny. Wiedzą Panowie, 
jaki© ogromne dziś ceny są wobec niskiego stanu 
liaszej waluty. Tu musimy oszczędzać, nie na żo­
łądkach ludzi, ale rzeczywiście oszczędzać, feby nie 
wydawać niepotrzebnie pieniędzy i nie wywozić na­
szej waluty, z którą tyle k’opotu ma minister skar­
bu. Co do skupu zagranicą twierdzę, i© musi na­
stąpić jakswjprędzej, gdyż I tam ceny wzrastaj? sza-. 
Jenie.

To tą najważniejsze rzeczy, z któremi dziś 
|>rzyiść chcemy.

Pierwszym aktem mojej działalności było *o 
le  spotkałem sie Z ustawą, opracowaną przez k>  
anis!ę, która bardzo znaczną większością oświadczy­
ła się za wolnym handlem. Stoję zupełnie wyraźnie 
«m tem stawowi sini.

Minister stwierdza, ie  nie namierza najmować 
Mą teoretycznym rozpatrywaniem, czy lepszy jest 
•ekweetr, czy nie, że Jest od tego. aby zaopatrzyć 
ladacśó w żywność. Do projektu komisji wnosi sze­
reg poprawek, zmierzających do udzielenia mini- 
Wrowl większej swobody ruehóW i umożliwiających 
|p» sprężystą i szybką działalność.

Poprawki ta omówione będą w komisji, poezem 
plenum określi swe do nich stanowiska

Dyskusja przerwana.
Szereg nag’yeh wniosków odesłano do komisji.
Nagły wniosek frakcji naszej w sprawie prze­

śladowania Polaków przez Czechów uzasadnia pos. 
Bnbok, poczem nagłość przyjęto Jednogłośnie.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 4% po 
południu.

WNIOSEK NAGŁY
posłów Kantora, Daszyńskiego, Barlickicgo i 
towarzyszy w sprawi© prześladowania ludno­

ści polskiej na Śląsku Cieszyńskim.
Na zachód od linji demarkacyjnej na Ślą­

sku Cieszyńskim nie ustają czeskie prześlado­
wania Polaków i prasy polskiej. Nikt nie jest 
pewnym, iż go nie zaaresztują Czesi z błahej 
przyczyny albo i bez przyczyny. Posiadanie 
gazety lub odezwy polskiej wystarczy, by o 
chłodzie i głodzie włóczeń? ludzi od sądu do 
sądu, od więzienia do więzienia. Wystarczy 
być funkcjonariuszem polskiej organizacji za­
wodowej, oświatowej, politycznej i t. p ,  aby 
cięgle być nękanym rewizjami noenemi i are­
sztowaniami. W ostatnich czasach coraz bar­
dziej ujawnia się, iż w całym tym gnębieniu 
Polaków przez Czechów istnieje system, u- 
święcony przez Rząd czeski.

Przytaczamy fakty najjaskrawsze:
1) Dr. Komek. prezydent rządu krajowego 

w Opawie, w słynnym swoim okólniku do 
miejscowych komitetów plebiscytowych nawo­
łuje do tworzenia ezamveh list Polaków, któ­
rych możnaby było ofekatfwć o przestępstwa 
polityczne przeciw republice Czecbo-SI ■irac­
kiej i zarazem aresztować.

2) Czesi gwałcą systematycznie szkolni­
ctwo polskie, a obecnie rozporządzeniem Ślą­
skiej Rndy Szkolnej w Onawłe z  dcła 11 paź­
dziernika 1919 r. Nr. 1979 starają się ostatecz­
nie zerwać wszelki związek szkół polskich po­
za linią demarkacyłną z  prawowitymi władza­
mi szkolmnni polskimi, odrzucają nauczyciel! 
polskich którymi Komisja Szkolna chce obsa­
dzać wakujące posady poza lioją demarkacyj' 
ną.

3} Rozwiązują bez wszelkieł rovrerxny 
wydziały pmtnnę. zaetęnu*pc ią swwmf wym a­
rzonymi .-komisjami rrodzaevroi" flfechwcTd. 
Poręba. Dąbrowa, przvgotown’a się do tak'e- 
go kroku w Kerwinis). Wszelkie protestu f 
zażalenia nie M ko nf© odnoszą skutku. lecz 
systpm rcpro*v?nv ze strony Czechów wciąż się 
rczwPa I znrotrrs.

Webęą pnw^zero podpisani wnoszą:
Se’m wrvwa Rząd:
1) Do wysłarra ostrego protestu do Rzą­

du czeskiego z oostawdaniem fpr-n?au krótkie­
go do zaprzestania tvch renresri;

2) do nonarcia protestu tego odpowiednie 
mi zarządzenia mi.

Warszawa, dnia 6 listopada 1919 r.

Ir«ilka sejmowa.
Komisja aiłministr&eyjna.

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Ad­
ministracyjnej zapoczątkowano dyskusję nad
wygłoszonym przed tygodniem sprawozda- 

S niem Komisarza Generalnego Ziem Wschod­
nich p. Jerzego Osmołowskiego. Przed dysku­
sją przewodniczący udzielił głosu majorowi 
Krzaczyńskiemn, szefowi żandarmerji polo- 
wej, który przedstawi! w krótkim referacie 
wysiłki swoje, zmierzając® bu ukróceniu na­
dużyć ze strony podwładnych mu organów. 
P. Oamołowskf dodatkowo wyjaśni! sprawę a- 
taków przeciwko zarządowi cywilnemu ziem 
wschodnich, pochodzących od niektórych czyn­
ników polskich z Wołynia. Czynniki te są nie­
zadowolone z powodu usunięcia paru staro­
stów - ziemian, używających swego stanowi­
ska urzędowego dla załatwiania porachun­
ków klasowych i osobistych z fornalami.

W dyskusji pierwszy przemawia! p. Dęb­
ski (P. S. 1-.). zwracając uwagę główną na sto­
sunki wołyńskie i poddając ostrej krytyce za­
chowanie się tamtejszego ztemiaóstwa.

Tow. M. Niedziałkowski rozpoczyna od 
stwierdzenia, że obecny stan rzeczy rft wscho­
dzi, kiedy administracja jest całkowicie nie­
zależna od Sejmu, musi ulec zmianie. Niema 
żadnego celu utrzvrnvwania stanu wojennego 
na terenach, odlegTvch o setki kilometrów od 
frontu. Nie przesadzane w niczem wyników 
przyszłego samookreślenia, należy stworzyć 

stan faktyczny odpowiedzislnedd nolitycznej 
Generalnego Komisarza Ziem Wschodnich 
przed Sejmem i uczynić Radę Ministrów od- 
nowiedziałną za administrację na wschodzie. 
Niech powstanie ministerjum do spraw ziem 
wschodnich, jako instytucja tymczasowa, ist­
niejąca aż do chwili snnieokreślenia. Obszary 
wschodnie winny być podzielone na teren ści­
śle przyfrontowy i teren dalatv, podległy wy­
łącznie władzom cywilnym, korzvsta!acy z peł­
ni praw wolnościowych. Rznd winien zdać 
sprawę zo stanu ,zdobvczv wojennych. Dalej 
tcw. Niedziałkowski krytyku’© ostro system 
aresztowań nie za przesieostwa ale za prze­
konania, podkreśla rńeodyowiedz^lność i 
wszechwładzę t. zw. Sekcji Defensywy.

P. Kamieniecki zwraca uwagę na koniecz­
ność ścisłej . zgodnej w spó łprac władz woj­
skowych i władz erwilnych, potępia demago­
giczną akcję żywiołów narodowo • demokra­
tycznych na wschodzie, wymierzoną przeciwko 
władzom polskim.

P. lcs. Maciejowic* tali się na faworyzo­
wanie Litwinów, Białorusinów i Ukraińców. 
Wypowiada życzenie, by władzo cywilne dzia­
łały w mvśl wyraźnego programu polityczne­
go i przyłączenia kresów do Polski.

P. Czetwertyński popiera fes. Madejowi- 
cza, polemizuje z wywodami tow Niedzia*
kowskiego.

Major Krzaezyński wyjaśnia na zapytanie 
tow. Niedziałkowskiego, że były żandarm ro­
syjski Krasuski z Lidy należy nie do żandar­
merii ale do Deiensywy.

P. Osmołowski wyraża gotowość jaknaf- 
ściślejszego kontaktu z Sejmem.

Na wniosek tow. Napiórkowskiego powo­
łano podkomisję dla opracowania konkret­
nych propozycji dla Sejmu w sprawie admi­
nistracji na wschodzie. Podkomisja ma praco­
wać wspólnie z podkomisjami Komisji Zagra­
nicznej i Wojskowej. Do podkomisji weszli: 
tow. Niedziałkowski (P. P. S.), Dębski (P. S. 
Ł.), Kamienie:ki (N. Z. R.), ks. Maciejewicz 
(klub mieszczański). Zagórski (N. Z. R.), ko. 
Czetwertyński (Z. N.-L.).

Komisja Prawnicza.
Wczorajsza komisja prawnicza zajmowa­

ła się pod przewodnictwem tow. dr. Z. Mar­
ka wnioskiem 'nagłym tow. M. Niedziałkow­
skiego w sprawie wyłonienia komisji sejmo­
wej dla zbadania stanu rzeczy w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych. Posiedzenie od­
było się wspólnie z komisją wojskową przy 
udział® ministra spraw wojskowych gen. Le­
śniewskiego, ministra spraw wewnętrznych p. 
Wojciechowskiego, ministra sprawiedliwości 

p. Sobolewskiego, przedstawicieli naczelnego 
dowódzitwa majora Laudańskiego oraz szere­
gu referentów ministerjum spraw wojsko­
wych.

Na wstępie minister spraw wewmętrznych 
wyjaśnił, że w myśl uchwały rady ministrów 
ma w dniach najbliższych wyjechać komisja 
rządowa w celu zbadania położenia interno­
wanych Żydów w Galicji Wschodniej. Prze­
ciwko takiemu stawianiu sprawy wystąpił e- 
nergicznie tow. Lieberman, podkreślając, iż 
nie widzi fadrego powodu dla zajmowania 
się li tylko internowanymi Żydami. Nie można 
nic mieć przeciwko wysłaniu komisji rzą<k> 
wej, ale kompetencje jej winny objąć wszyst­
kich internowanych.

P. Zamorski przyłącza się w długim wy­
wodzie do zdania tow. Liebermana. Tow. Pu- 
żak krytykuje ostro stan rzeczy w obozach.

P. Skarbek chciałby połączyć projektowa­
ną komisję sejmową z komisją rządową. Da 
się to uskutecznić przez dodanie 3 posłów do 
składu komisji rządowej.

Tow. Niedziałkowski przedstawia historję 
swego wniosku. Chodzi nie o badani© tylko 
obecnego sianu rzeczy, ale 0 wyłonienie ko* 
m isi, która byłaby władną zwalniać nie­
zwłocznie, niesłuszni© internowanych. Do­

tychczasowa praktyka wykazuje, że papatywy 
tu nie wystarczam. Przedstawiciel© ministe­
rjum spraw wojskowych wyjaśniają i referu­
ją obecny stan rzeczy w obozach koncentra­
cyjnych.

P. Grzędzielski opowiada o trudnościach 
wydostania niesłuszni© internowanych t  o- 
bozów.

W głosowaniu przechodzi większością jed­
nego głosu wniosek posła Niedziałkowskiego.
P. Skarbek zgłasza votum mniejszości Prze­
chodzi jednak i wniosek ks. Lutosławskiego 
o oroaniczeniu kompetencji przyszłej komisji 
se;mowei tak. bv nie mogła ona zwaln’ać, a 
tylko przedstawiać wnlorki o zwalnianie. 
Tow. Niedz?3łl:owski oświadcza, że będzie ob­
stawał na olenum przv swoim pierwoluym 
wniosku. XV tej ostatniej sprawie część lu­
dowców (p. Anusz) głosowała wspólnie z pra­
wicą. Ob. Bag'nskl głosował razem z socja­
listami. Referentem wybrano tow. Niedział­
kowskiego.

Program  obchodu rnem icy  R ządu L u d o  
wc^o.

Pfąttfk, dn ia  7 listopada r. b. Uroczy­
sta A kadem ia w sali posiedzeń Rady mie}* 
sklej o godz. 6 wiecz z udziałem  członków 
b. Rządu Ludowego, posłów  sejmowych', 
radnych, Rady Delegatów Robotniczych, O- 
kręgow ego Kom itetu Robotniczego, Komi­
tetów dzielnicowych, oraz przedstaw icieli 
Związków zawodowych i kooperatyw .

Niedziela, dnia 9 listopada r. b. Wieczor­
nica Robotnicza w Salt Tow. Handlowców, 
Zielna 25, na którą złożą się: 1) Przemówi©- 
nie. 2) Część koncertowa. 3) Tańce. Bilety 
po 6 mk. do nabycia przy wejściu na salę.

Niedziela, dnia 16 listopada r. b. Wie© 
ludowy na placu Starego Miasta, pochód i wie­
czorem przedstawienie .teatralne^

I ii i T u i  f l l i d t r i  1

Wśród sfer nauczycielskich, oświatowych 
i kulturalnych panuj© wrzenie z powodu śre­
dniowiecznego stosunku rządu do spraw 
szkolnych. Ministerjum skarbu zamknęło kie­
sę i skreśla budżety ministerjum oświaty do 
połowy, do jednej trzeciej nawet. Ministerjum 
oświaty zaś przyjmuj© tę dyktaturę ciemno­
ty finansowej — z pokorą. Sprawa szkół 1 
przyszłości kultury jest tak zagrożona, ie  po­
ruszyła ona nawet zaspane zazwyczaj sfery nau­
czycielskie, kola ludzi zajmujących się oświa­
tą i t. p. W najbliższej przyszłości ma być 
zwołany wiec, protestujący przeciwko wstecz­
nej i zagrażającej kulturze działalności „fa­
chowego" rządu.
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Telegramy.
M d  MmWs Siriei

Warszaw*, 6 listopada.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

djxta 6 listopada:
Front litewsko .  białoruski: Między Dzisną 

a Polockiem wojska nasze oczyściły południo­
wy brzeg Bźwiny z tych oddziałów bolszewic­
kich, którym udało się poprzednio przejść w 
walkach przez Dżwinę.

W rejonie Kamienia, Bielo je, na północ­
ny zachód od Lepla, w dalszym ciągu pomyśl­
ne dla nas walki trwają.

Na odcipku poleskim ożywiona działal­
ność wywiadowcza.

Front wołyński: Spokój.
W za-st. szefa sztabu generalnego

Hallor, pułkownik.

Hasfarsstja pracy.
Paryż, 6 listopada.

(P. A. T.), (Radjotel. st. warsz.). Z Wa- 
tiyngionu donoszą: Okoliczność żo niektóre 
państwa przysłały na międzynarodową kon­
ferencję pracy delegatów jedynie z ramienia 
rządu, skłoniła konferencję na piatem jej po­
wiedzeniu do wyłonienia komisji dla zbadania 
tej sprawy.

Komisarz organizujący międzynarodowy 
kongres pracy przedłożył mu projekt konwen­
cji narodowej, zaprowadzającej 43-godzinny ty­
dzień pracv, obowiązujący wszystkie państwa, 
które ratyfikują układ do dnia 1 lipea 1921 r. 
Wyjątki od powyższej zasady miałyby być 
uczynione dla i.iektórvch gałęzi pracy. Pro­
ponowany jest 53-godzinny tydzień pracy7, w 
tych gałęziach, gdzie praca bywa często prze­
rywana.

M a  i H o M ta i.
Londyn, 5 listopada.

(P. A. T.). Angielskie ministerjum wojny 
otrzymało telegram, donoszący o gwałtow­
nych, zaciętych walkach, jakie się wywiązały 
na całym froncie, począwszy od Carycyaa aż 
do Kijowa.

Armja kaukazka, stojąca pod komendą 
gen. Wrangla, posunęła się o 80 kilometrów 
od Carycyna.

Armja dońska posunęła się o 200 kil. na­
przód i stoi już blizko swoich dawniejszych 
pozycyi. Zajęła ona ważny węzeł kolejowy, 
stację Powortn i zdobyła 2 pociągi pancerne.

Armja ochotnicza zajęła Jelec o 870 kilo­
metrów na pnłudnio-wsohlód od Moskwy. De­
nikin zniewolony do wycofania się na połu­
dnie od Orła posuwa się znowu naprzód. 
Walki w toku.

Helsingfors, 5 listopada.
(P. A. T.). Z frontu północnego donoszą: 

Bojsnerwiey skoncentrowali na jeziorze Onez- 
skim dość poważne siły w postaci eskadry 
małych okrętów. Przy pomocy tej flotylli u- 
siłowali oni zająć miasto Ponfewiei, zostali 
jednak odparci z wielkiaml stratami. Próbo­
wali też bolszewicy zdobyć m. Sty chow, co im 
się także nie powiodło. Wojska antibolsze- 
wickie posunęły się wzdłuż rzeki Onegi i za­
jęły Kjagłowsk, Klesstczopolskaja i Turkowę.

hwimli S s I s z e w i M s  n i  f t l m t e i S s
Wiedeń, 0 listopada.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z M> 
sUfwy: Komunikat bolszewicki o położeniu pod 
Petersburgiem: Pościg za nieprzyjacielem trwa 
dalej. Wojska czerwone znajduią się w odda­
leniu 20 kilometrów na zachód od Gatczyny. 
Pościg nieprzyjaciela na nizinie Jamburskiej 
utrudnia niepogoda. W ręce naszo wpadają 
niedobitki wojska nieprzyjacielskiego.

Paryż, 5 listopada.
(F. A. T.). Pisma paryskie ogłaszają wia­

domości iskrowe z Helsingforsu treści nastę­
pującej: Atak wojsk Judenicza pod Piotro-
grodem musiał uledz wstrzymaniu z powedu 
braku środków żywności. Bolszewicy otrzy­
mali równocześnie znaczne posiłki z Moskwy 
i z frontu archangielskiego. Według zeznań 
jeńców czerwoni żołnierze otrzymują codzien­
nie po 1 i pół funta chleba i po 20 gr. cukru. 
Wojska antibołszowiakie biorą tak wielkie ilo- 
5ci jeńców, że nie mają ich oz era żywić. Pod 
Gatczyną wzięto do niewoli 12 000 szeregow­
ców i oficerów bolszewickich, 4,000 zgłosiło się 
natychmiast do ar nr i Judenicza — reszta pra­
cuje przy umacnianiu frontu Judenicza. W 
ostatnich czasach schwytano 27-iu komisarzy 
bolszewickich, których natychmiast rozstrze­
lano. Armja Judenicza otrzymuje amunicję i 
umundurowanie od rządu francuskiego. Rząd 
fiński otrzymał w ostatnich dniach 3,500 po­
cisków armatnich i czołgi.

f l i M i a  niania psot? M t m ! .
Wiedeń, 6 listopada.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Hsłsing- 
forsu: Rząd Fiński zakomunikował Judenicza- 
wl, że FiuJandja nie może udzielić mu pomo­
cy wojskowej przeciw bolszewikom, gdyż nie 
rozporządzą ani potrzebnym materiałem wo­
jennym, ani też pieniędzmi

P r a t e r  t i t J l .
Cieszyn, 5 listopada.

-,P. A. T.). Rada Nao.-d.owa Ks. Cieszyń­
skiego uchwaliła na ostatniem posiedzeniu 
swródó się do komisji międzysojuszniczej w 
Cieszynie, by wywarła na Czechów nacisk o 
natychmiastową restytucję rozwiązanych pię­
ciu Red -rminnych I Dowrotu liuji 5 listopada.

wypuszczenia wszystkich aresztowanych poli­
tycznych. zaprzestania wszelkich szykan i re­
presji. W razie zaś niewypełninia przez Cze­
chów tych żądań postanowi Rada Narodowa 
zwrócić się do rządu polskiego o zażądanie 
odwołania i  Cieszyna reprezentantów rządu 
czeskiego przy komisji koalicyjnej: Baczkov- 
skyego, Matousza i Barona.

Cieszyn, 5 listopada.
(P. A. T.). Przeciw aresztowanym na 

Śląsku nauczycielom ludowym za nauczanie w 
szkołach w dniu święta narodowego czeskie­
go, władze czeskie wdrożyły śledztwo sądowe 
wbrew wszelkim prawom międzynarodowym, 
odnoszącym się do krajów neutralnych, oku­
powanych przez obce wojska. Komisja mię­
dzysojusznicza w Cieszynie zaprotestowała 
przeciwko wdrożeniu śledztwa, jednakowoż 
bez skutku.

flp ljm iz i H t t p  prezesa B ii ls lr i* .
Wiedeń, 6 listopada.

(P. A. T-). Wiedeńskie Biuro Korespon­
dencyjne donosi z Berlina: Kanclerz rzeszy 
niemieckiej Bauer, powróciwszy z podróży in­
spekcyjnej po państwie, wygłosił w7 poniedzia­
łek w śeiślejszem gronie mowę, w której po­
wiedział między innemi: Niemcy zostały 
wprawdzie gospodarczo zniszczone, jednakże 
produkcja z każdym dniem się wzmaga, a Li­
chota do pracy rośnie. Przemysł niemiecki za­
sypany jest zamówieniami. Niestety brak wę­
gla i trudności komunikacyjne nie pozwalają 
wykorzystać wszystkich -możliwości. Widoki 
rozwoju przemysłu i rolnictwa niemieckiego 
są niezłe.

Lyon, o listopada.
(P. A. T.). (Rhdjot. st. pozn.). Naj /yższa 

Rad-a Międzysojusznicza zgromadziła się we 
środę przed poł. na Quai d‘0rsay pod prze­
wodnictwem Pichona i zastanawiała się nad 
ustaleniem programu pracy, dla rozwiązania 
różnych zagadnień.

* Rada Najwyższa zajmowała się między 
innemi: sprawą pokoju z Turcją, sprawą 
Rosji, sprawą pokoju z Węgrami, sprawą 
uregulowania kwestji adrjatyckiej, sprawą 
podpisania traktatu z St. Germain przez pań­
stwo Jugosłowiańskie i Rumunję, wreszcie 
ustalenia wschodnich granic Polski i roz­
strzygnięcia losu Galicji Wschodniej, oraz 
specjalnymi traktatami, które mają być za­
warte pomiędzy Grecją a państwem Jugosło­
wiańskie™. Nakoniee Rada Najwyższa zasta­
nawiała się nad warunkami układu, dotyczą­
cego obrony mniejszości narodowych w Ru- 
munjl. Wszystkie te kwestie będą jeszcze 
przedmiotem długich rokowań.

I ifsia peril.

Strajki v  f i r m

Zwracamy trwagę towarzyszy, I© atói 
pila) zmiana lokalu, w którym mai się odbył 
uroczysta Akadem ja. Akedemja odbędzie 
w sali posiedzeń rady miejskiej.

Do członków wyda&aju org. - agitacyjnego
W sobotę, dnia 8 listopada r. b. o godm

4 m. 15 po poł. odbędzie się posiedzenie wyj 
działu w lokalu O. K. R-, AL Jerozolimskie 5s|

Wiec kobiet.
W niedzielę, dn. 9 listopada r. b. © gOdzS) 

3 m. 30 po poł. w sali Muzeum Przemysłu i  
Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 66, od-5 
będzie się wielki wiec kobiet. Przemawiać! 
będą: Jaworowska, Barlicki, Jaworowski, Za* 
rernba i inni

Do członków Okr. Komitetu Kolejoweafli 
P. P. S.!

W sobotę, dnia 8 listopada r. b. o godz. S, 
pp. w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56,’ 
odbędzie się posiedzenie Okr. Kom. KolejoJ 
wego P. P. S.

Baczność O. K. R. Podm.l K onferencją
sekretarzy O. K. R. Podm. odbędzie się wj 
nadchodzącą niedzielę, t. j. dnia 9 listopada,' 
w lokalu O. K. R. Warsz., Al. Jerozolimskie,' 
Nr. 56, o godz. 10 rano punktualnie. Wzywaj 
my o przybycie na konferencję sekretarzy* 
z Żyrardowa, Leszna, Błonia, Mszczonowa  ̂
Pruszkowa, Ożarowa, Grójca, Piaseczna.

Z n i l  n l e f i

Wiedeń, 0 listopada. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Paryża: Zastrajikownł personel wielkich 
firn  manufaktury. Strajkujący odbyli zgroma­
dzenie, po którem przyszło do starć z policją. 
Strajkujący wybili szyby w znanym domu to­
warowym „Au boa Marche".

f n r t  te n p m f ó  Ligi M w .
Lyon, 5 listopada.

(P. A- T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada 
Najwyższa powzięła decyzję, że pierw7sze po­
siedzenie Rady Ligi narodów winno być zwo­
łane przez prezydenta Wilsona, zaś z drugiej 
strony posiedzenie to ma nastąpić z chwilą 
nabycia mocy prawnej przez traktat wersal­
ski, a to dlatego, ponieważ Rada ligi narodów 
musi niezwłocznie przystąpić do wyznaczenia 
szeregu komisji jak naprzykład wyznaczenia 
członków komisji dla ustalenia granic teryto­
rium Zagłębia Saary: Kilka dni temu Rada 
Najwyższa przedłożyła prezydentowi Wilsono­
wi do przyjęcia projekt zwołania Rady Ligi 
narodów w miejscu i czasie aktu wymiany 
pism ratyfikacyjnych traktatu wersalskiego i 
wyniksujicego stąl tego we'ścia w moc praw­
ną. W oczekiwaniu urzędowej odpowiedzi 
prezydenta Wilsona Paryż został wyznaczony, 
jako mieisee pierwszego posiedzenia Rady li­
gą narodów.

Praga, P listopada. 
(P. A. T ). r.eski© biuro prasowa donosi z Pa­

p la :  Rada Najwyższa postanowiła, aby pierwsze 
posiedzenie ws tria tu wyko naw 'zpso lig;. narodów 
odbyło się w Par,tu, Na posiedzeniu tym tęćfcie 
omawiana sprawa wprowadzenia w życie postano­
wień traktatu pcikijow<>g>. Z kół informowanych 
donoszą, że po.&knł wymiany ratyfikowanych eg­
zemplarzy trikta'u pokijewego podpisany będzie 
dnia 28 listopada. D ra  tego traktat pokojowy nabę­
dzie mocy obowiązujące;.

Ulowi j s if t - s s iM i
Wiedeń, 6 listopada. 

fP. A. T.). Komisja dla uregulowania spraw 
majątkowych obywatel7 polskich w Wiedniu na 
której czele sio7' wiedeński pełnomocnik Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego dr. Twardowski, a w skład 
której wchodzą polski charge d'affaires w Wiedniu 
dr. Marceli Szarota, b. minister dr. Witold Kcrytyw- 
ski, sędzia Najwyższego Trybunału Hinder i poseł 
dr. Loewenstein, ustaliła w porozumieniu z rządem 
austriackim projekt umowy międzypańśdwowej, za­
pewniającej obywatelom polskim zwolnienie r,d 
sekwestru i swobodny wywóz ich majątku z Austrii 
do Polski. Projekt przedłożono natychmiast rządo­
wi polskiemu do zatwierdzenia, którego już w naj­
bliższych dniach należy oczekiwać. Jest tedy na­
dzieja, że będzie możliwe już teraz, nie czekając 
na wejście w życie traktatu pokojowego, uzyskać 
uwolnienie majątku obywateli polskich z pod za­
rządzeń sekwwtracyjnych rządu aństrjackiegA-

Odroczenie Zjazdu Związku włóknistego
Komisja Organizacyjna Zjazdu Związki! 

Zaw. rob. preem. włóknistego komuniicuje, ig 
Z ja ad, kióry miał się odbyć w niedzielę, doi 
9 b. m. w Łodzi, zostaje odroczony na czas 
nieokreślony. O terminie ponownym nastąpił 
oddzielne zawiadomienie. .

S trajk  w księgaraSadh trw a  ne&aJL
Kilka tygodni tesnu Związek polskich praco w* 

ników księgarskich postawił żądania podwyżki 
pensji, motywując ja niepomiernym wzrostem oeaf 
it niskim wyaagńSdzeniem tej kaitegorji pracowali 
'ków. Zażądano podwyżki procentowej w stosujka^ 
do pobieranej penisji. Związek księgarzy usiłowali 
rozbić solidarność pracowników w tan sposób, iaj 
oaproponowano podwyżkę w zależności od zdolnw 
Iści i kwaSifikaeyj, przyezem zasługujący na wyn 
lróżnienie otrzymać mają większą podwyżkę. Na 
'warunki Związku Prae, zgodzić się księgarze niW 
tehoteli. Wobec tego w dniu 23 b. m. Związek p r j  
fklaimowal strajk.

Po tygodniu pracodawcy zaczęli pertraiktosi 
ze Związkiem. Żądali przedewszystldonn odrobię 
nia doi praestrajkowanych w godzinach pozabin 
rowych, za czas strajku stanowczo zapłacić ais 
chcą. Obstają również przy swych pierwotny 
propozycjach w sprawie podwyżki. Wobeo 
Związek uchwalił kontynuować strajk.

W chwili tak ważnej, jak obecna, Medy prac 
oświatowa wzmaga się a dniem każdym, kiedy 
uruchomiono wyższe zakłady naukowe, a zbliżaJ< 
cy się plebiscyt wymaga wzmożonej działalność 
wydawniczej ze strony Polski, nieprzejednana 
stanowisko pp. księgarzy, którzy przecież na dro­
żyznę się skarżyć nie mogą, wielką sikodę przjjj 
nosii.

Każda, najdrobniejsza nawet zwyżka cen a* 
papier i druk, odbijała się dotkliwie na skórzuj 
•Czytelników książek. Drożyżulane dodatki do ceaf 
niemal oo kilka tygodni nakładano. Zaś skromu^ 
żądania pracowników są zbyt wygórowane i utaj 
mogą być uwzględnione przez paskarzy księga*)* 
skich.

Strr.ik polerstwnicack. Dnia 31-go październik
wybuchł s'ra;k w tal.ryce p Ne-maPka przy uL! 
Żytniej, gdyż po dwukrotnych pertraktacjach u ini 
spektora pracy p. Zagórskiego nie doszło do poi 
rozumienia.

Charrkterystyczne warunkf praćy w  fabryk 
kach wyrobów platerowanych. Polerowniczki pra»J 
cuią przewpżnie w domu. własnymi narzędziami,, 
własnymi dodntkaimr, jak skóry, potosz i inne. Fan1 
brykant wydaje im tylko łyżki, łyżeczki, a polej 
równice oddają im te srebra po wypolerowaniu.

Oczywiście cena na roboty jest taka. (Mk. 2.5(j( 
•od tuzina łyżek), że polerownlczka, chcąc zaroh!^ 
na wyżywienie rodziny, musi zaprzęgnioć do ro*. 
boty cała rodzinę i nie na 8 godz., ale na dzień 
i non z 3 do 5-godzinną przerwą na sen. Wtedyi 
oi chałupnicy zarobić mogą najwyżej 15 mk. nul 
dobę.

Dodać należy, ż© ich m ie sz k an ie  staj© się fja
bryką, pył z metalu osiada na wszystkeh rzeczach.' 
Warunki hygienieras stają się niemożliwe.

Praca polerownic jest bardzo ciężka, forsując© 
piersi do tego stopnia, że polsrowniczkl d-ostająj 
bardzo często silnych krwotoków, a już rzadka 

> która unika s u c h o t  w młodym wieku. Oczywiści© 
(wynika to stąd, że inspektorm fabryczni nic niai' 
! robią, aby zabezpieczyć robotników od złych raraa^ 
dzeń przy pracy. ! I

Polerowtn'ce u p. Renwnarka, prócz głodowycS 
płac nie otrzymują absolutnie nic, nawet poraoc^ 
iekarshloj* a Tówaież i insoektoTzy pracy od mer, 
wdają zakwalifikowania ich do dodatkowej aprowai* 
zacji. Słowem chałupnicze te rodziny są wyzyski-7 
wane na każdym kroku.

Takxh poieronmic w Warszawie pracuje ©S 
tych n a  runkach dkolo 250.

Rorpcozęły one walk? o polepszenie wames 
lnów bytu, stawiając za pośrednictwem związku 
metriowiców żądania podwyżki płacy o 
Strajk tr\ra juś od piątku.
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Z P. 3!. S. W raiedsMę d, 9 listopada, t> godjs. 4 
pp., w sali Uniwersytet'! Ludowog©, Obażna, 4. 
ndóędzie się ogólne zebranie Związku Polskiej 
Młodzieży Socjalisty eanej, połączone z obchodem 
rocznicy przewrotu Listopadowego 1918 roku. Ze 
sraględiu na doniosłość epiaw, jakie będą porusza­
ne na zebraniu, Db&eaoóć wszystkich członków jest 
bezwzględnie konieczna.

Wzywa się wszystkich członków Z. P. M. S.: 
1) by •wpłaciła w Sekretarjaoie Związku (Al. Jero­
zolimskie 56 codziennie między 7—8) składki za 
miesiąc paź dziennik i listopad; 2 ) by uregulowali 
do 11 b. m. należność za kolportaż; 3 ) by ci, któ­
rzy nie zapisali się jeszcze do jakiegokolwiek kola 
samokształceniowego, bądź nie urząMczsją dotąd 
aa sebtrania Kół — do dnia 9 b. nj. włącznie zapi­
sali się w sekretariacie Związku, bą-di na zebraniu 
rsjółnyim do któregoś z Kół. Czloa&owie niezapi- 
eaai w kołach po 9 listopada, będą uważani za wy­
kreślonych z listy członków. Delegaci szkół winni 
o tym ■wszystkim zawiadomić członków Z. P. M. S. 
rw swej szkole.

Zarząd Oć&kłu Wacławskiego Z. P. M. S, «
Bamiość. Zarząd Związku szewców i ksm&sz- 

nfków zawiadamia swoich członków, że ważkie ze­
branie odbędzie się dnia 9 b. m. w nielzie- 
Ni o godz. 10-tej rano. Wstęp tylko dla członków 
w  efcazaniem książeczki członkowskiej. Sprawy 
*ważnf).

Zebrandft odbędzie się w Klitbis Proletarja©- 
k!m, Leszno 53,

Bactsncść! Robotnicy i robobiioe robót rteni- 
ayeh — wydaleni dta. 18 października 1919 r.

Wypłaty odbędą się w następującym porządku:
Kolo — sobota da. 8 Ustęp, o godz. 10 raao, 

Opalin na Kole — w sobotę da. 8 ifefop,, 1 pp., 
Powązki — sobota 10 rano.

W poniedziałek 10 listopada 1919 r.:
Bielany — gol z. 10 rano.
Marymont na Bielanach — o godz. 1 pp.
Mokotów o godz. 10 rano, 1
Brudno o godz. 19 rano.
Uprasza się o przynoszenie paszportów i kart 

robotniczych. ,
Baera a ’ć b. człtmkowie M. L. Zebranie w W. R. 

D. R. dnia 7 listopada o godz. 6 wiecu

Robotnicy, aaćradnlenl przy uprawie gruafór/ 
podmiejskich, stawcie się dziś o 10 raao przy ut 
Leszno 53. Delegaci złożą sprawozdam© i oznaczą 
teraniu wypłaty.

Na kumcJi spóliMelaaych (Koszykowa, 9), w 
sobotę, 8 listopada, o godz. 6-33 wieczorem, wy­
głosi pogadankę tow. Hempeł, po której nastąpi
dyskusja na temat „Kulka samokształcenia spół­
dzielczego**. — Wstęp na zebrani© dja wszystkich 
fcooperafystów bezpłatny.

% Rady Miejskiej©
(Posiedzenie 38-e).

Referat w sprawie budżetu najważniejszego wy­
działu I-go, bo finansowego, powierzony do opra­
cowania r. R. Szereszow®k:emu, znalazł w nim b. 
sumiennego sprawozdawcę i krytyka. To też. 
wbrew innym referatem, został z zainteresowaniem 
I wśród ogólnej ciszy wysłuchany.

W dziale pierwszym koryguje refeTent niesłusz- 
»y system autonomicznego zarządzania przez in se 
wydziały procentami od sum. przez nie w bankach 
składanych. Zamiast pozycji 200 mk., jaka figuruje 
obecnie, procenty od gotowizny w bankach wynoszą 
taktycznie mk. 780.000.

W dziale drugim podatków szerzej omawia re­
ferent politykę finansową magistratu, która na wy­
sokości zadania przecież nie stoi. Dawniej cały nie­
mal budżet spoczywał na podatku z nieruchomości, 
obecnie przyszły podatki: repartyeyjny. dodatkowy 
od patentów, od przedsiębiorstw, szpitalny, wreszcie 
obłożone zostały przemysł f handel, oczywiście w 
mierz© należytej. Najważniejszy podatek „dochod> 
wy‘*, jest jeszcze w sianie ząbkowania.

Opodatkowanie przeciętne mieszkać ca Warsza­
wy z przed wojny i obecnie nie jest w stosunku tef- 
«łym do wartości waluty. Kiedy ta ostatnia cbniiyla 
s:ę do */,„ wartości dawnej, to opodatkowanie przed­
stawia się w stosunku nast.: przed wojną piacfltJmy 
rb. 7 rocznie, dziś płacimy mk. 85 (zamiast eweat. 
150 mk.).

Podatek cd nieruchomości preliminowany jest 
w sumie 10 mil. mk, a z  powodów, od magistratu 
niezależnych, dotąd ustalony nie został. Wina spada 
łii na Ma. Spr. W«wn.. które i tu okazuje swą po­
litykę reakcyjną, nudomiar zaś złego przeciąga od 
pół reku sprawę 5 miasto jest pozbawione wpływów.

Mimo okazywanych właścicielom domów łask w 
posiać: zna-ranych (około 8 mil. mk.) umorzeń zale­
głości podatkowych, niedobór (wraz z oplotą za wo­
dę) — Y i%  mil. mk. śruba egzekucyjna nie bardzo 
Jwidać przez magistrat jest przykręcana, jeżeli re- 
jforent z całą słusznością domaga się od megistratu 
środków energiczniejszych, bo „krytyczny stan w’a- 
isncóci oieruchomef należy już dziś do przeszłości. 
•Komora© wpływa regularnie i jest ono przeważnie 
wyższe od przedwojennego". (Ale magistrat się nie 
śpieszy: mini© jeszcze jak’5 czas. znów skreśli 
„biednym" kamlenięzmlkom parę miljonów z długu! 
jprryp. sprawozd.).

Podatek od widowisk i zabaw publicznych prze­
widywany jest w tumie 2 mil. mk. Referent słusz­
nie, na podstawie dotychczasowych wyników, po­
prawia tę cyfrę na 8 mil. mk., którą to sumę poda­
tek ów zapewne przekroczył

Podatek od instalacji gazowych wyniesie 8 mil. 
ink., od instalacji elekfr. — 2  m.-j_ mij._

Podatek dochodowy  ̂ prelim inow any w sum ie 
10 mil. mk„ prawdopodobni© wpłyn;e dopiero w *. 
przyszłym, bo przygotowanie maferjalów idzi© b. 
powoli.

Podatek od przyrortu wartości, wprowadrony 
j9 etatom  2 <tn. 12 lutego r. b. napotkał na opór ma­
gistratu, który za pomocą komisji prawników „sta­
rał się wykazać rzekomą absurdalność tego pedat- 
Łu". Referent słusznie mówi, i© „ni© by'© po cc 
fcadać, tylko słuchać i basta!*1. ((Transpozycja na-

j sza. Przyp. sprawoaf.). Suwa preliminowana jest
I skromna ai nadto — 1,5 mil. mk.

Podatek szpitalny wynosi z górą 8 mil. mk.. do­
datek do państw, pod. cd patentów referent blisko 
podwaja do sumy 850 tys. mk, dodatek od państw, 
pod. od przedsiębiorstw podwaja do i mil. mk., zaś 
repartycyjay żąda by podnieść a 375 tys, do 
1,750.000 marek.

Podatki konsumcyjn© wyniosą: od raerw-a
1,300.000. od węgli 3 mil., od nafty — 400,000 mk.

Wśród dochodów pomocniczych referat mówi o 
zwrotach przez państwo sum wydsifcowamyeh cza­
sowo przez miasto. Są nimi: 1) blisko 8  mfl. mk„ 
jako połowa kosztów utrzymania policji pańslwo- 
wej; 2 ) z górą 12 mil. mk. wydanych na walkę 2 
zarazą, pomoc dla ludności i utrzymania ochrony 
dla rodzin rezerwistów; 3) 6 mil. mk jako zwrot 
przez państwo procentów od długów miasta, wcią­
gniętych na pokryci© wydatków, stanowiących o- 
bo wiązek państwa lub stanowiących przedmiot roz­
rachunku z państwami: rcsyjsfciem i niemi-eckiem

Długi obligacyjne Warszawy wynoszę obecnie 
315 mil. mk., a właściwie 200 mil- czyli źe na jed­
nego mieszkańca przypada mk. 200. (Berlińczyk 00- 
dłuźony jest mk 309, raonachifezyk — 536. frank- 
furtczyk — 736, paryianin fr. 816, lwowianin kor. 
212) .  f

W© wnioskach żąda referent między Innymi, 
aby magistrat wywindykował należności od instytu* 
cyj rządowych, opłaty za wodę 1 kanały aby przy­
śpieszył wymiar i pobór podatku dochodowego, aiby 
jsknojrychlej przystąpił do poboru podatku od przy­
rostu wartości, by przyśpieszył bieg sprawy podat­
ku aljenacyjnego. aby zaprowadził w gospodarce 
miejskiej prawidłową księgowość i 1  d.

Po referacie i zarządzonej przerwie zaczęła się 
dyskusja. R. Lew mówi o nonszalancji, z jaką ma­
gistrat budżet fen ułożył i o pobłaźlfwośaf. okazywa­
nej^ przez niego właścicielom domów, ©klopów i t. 
d. przy operowaniu podatkami. Wzamlan za to Po­
datki konsumcyjn© wyciskane są z całą gorliwością, 
kiedy postępowy i od wartości są realizowano w 
śmieszni© małym stopniu.

To w. S. Tor mówi. ż© cyfra ogólna budżetu 
315 mil. mk. nip byłaby tak straszna, gdyby ze spra­
wiedliwością była rozłożona na ludność. Magistrat 
idzie drogą, ubitą przez poprzedników, brak inicjał 
fywy jaskrawo go cechtre W dziedzinie podatków 
dochodowego i od przyrocłu wartości raczej ochra­
nia sfery odnośne, niż słusznie ocenia ich siłę Do­
datkowa. MilfcsieTów-paskarry śruba podatkowa 
wcale ci© dotyka. Ale ni© od obecnej większości 
Redy mfejskfej spodziewać się m©£cmv sprawiedli­
wego budżetu. Brak naszego zaufania do dzisiejsze, 
sro magistratu okażemy naszym głosowaniem prze- 
ciztk© budżetowi.

Na tern posiedzenie zakończono.
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wiatka z© względu na to, ie spowoduj© to zwłokę, 
a nie rokuj© zgłoszenia ©i! wybitnych. Natomiast 
upoważniono prezydjium, aby napatrzyło się wśród 
osób, które mogłyby objąć t© stanowiska i aby 
przeprowadziło pertraktacje z ewentualnymi kan­
dydatami na dyrektora i członków zarządu. Wśród * 
innych ©mawianych spraw określono terrain do 
składaniu wniosków co do uwag i uzupełnień w 
statuo.© przez związki samorządowa na 3 miesiące.

l e c z e n i e  e p i l e p s j i
• • . /p i le p s ja  nie Jest nieuleczalną, leczeni© 
I I na saniom zapobiegania
jej objawom, lecz na wzm acniania organizmu, 
przez wytwarzanie substancji krwionośnych t 
odżywianie komórek nerwowych, zmniejszani©  
chorobliwej pobudliwości mózgu i usuwani© 
przyczyn, wywołujących napady epilepsji, lub 
objawy chorob nerwowych.

W tym celu obok związków leczniczych, 
mineralnych stosowane być m uszą przy kura­
cji w yciągi roślinne, które razom zawarte w  
proszkach.

E PIL E PSIN  S P IE S 8
są Jedynie_ wskazanym środkiem leczniczym  
przeciw epilepsji i innym cierpieniom nerwo- 
wu'm._ które dla sw ego zaniku wym agają wzmo­
cnienia system u nerwowego i racjonalnej prze­
m iany materii, przez wytwarzanie substancji 
krwionośnych i odżywianie komórek nerwowych,

P R O S Z K I
E P IL E P SIN -SP IE SS

żądać należy w e wszystkich aptekach i sk łv  
dach aptecznych. Szczegółowy sposób użycia  
przy każdem oryginalnem opakowaniu.

Żądać szczegółowych broszur.

O w M  ipoiik  UulMili 
E s r ia 's  t M i i  I mistó

Krajowa Spółka 
pracowników - krawców 

wojskowych
Nowy Świat Nr. 38,

w  podwórzu sk lep .

I po

WyEconywa w sze lk ie  roboty  
w chod zące w za k re s  krawiec* 
tw a w ojskow ego, z  w łasnych  
lub pow ierzonych m aterjałósr  

te rm in o w o  
c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

t a p :  Bcwj Świat It. 33, t l i  H e i n | .

Kronika.
Wczoraj wieczorem  z w ięzienia karnego 

dla wojskowych przy ul. Dzikiej 19, przewo­
żono samochodem do cytadeli Zygmunta Ey- 
smontta, porucznika żandarmerj!, eskortowa 
nego przez trzech żandarmów. Około godz. 8 
wiece., gdy samochód znalazł się  na placu 
Broni w pobliżu ulicy W ójtowskiej, Eysmontt 
nagle wyjął rew olw er (w ięzień  z rew olw e­
rem!) j za'zął strzelać do konwojujących go 
żandarmów, poezem wyskoczył z samochodu 
i zaczął uciekać, ostrzeliwując się  gęsio.

Ranni zostali: wachmistrz Romuald Wit­
kowski — w głow ę i plutonowy Stefan Poni 
kowsM w szyję. Sprawca strzałów mimo po­
ścigów zdołał umknąć. Rannveh przewiezfo- 
co  tymiio samochodem do zakładu felczer- 
skiego, przv ul. Freta 8; gdzfe W itkowski 
zmarł, zaś Ponikow skiego zawiozło Pogotowie 
do szpMala polskiego Crerworeoo KrzjTża. 
Trze-i żandarm podchorąży i szofer n ie  od­
n ieś’! szwanku.

Eysmontt oskarżony jest o szereg nadu- 
żrć na froncie, za które groziła mu kara śm ier­
ci.

Zysłe iiossBiłareze.
&wrsy G s n t r * a ! i  55etw!ac

Funty fizterlfrH

a dnia 6 listopada.
Dewizy f Banknoty 

Kupno t sprzed. Kupno i sprzed.

PranVI franc. 
Franki szwnic. 
Franki belgijski©
■ t ul.trv 
MerkfflAskf©
T̂ eje rum.
Lewy butg.
Floreny ho’end. 
Korony szwedzkie 
Korony r.orwegskl© 
Korony duńskie 
Mar' i niem.

!7A— 180.— 178.— 131.-
42.25 42.73 42.23 43.—
r.— filo 6.’— 5.15
7.70 7.39 7.79 7.85
5.10 5.20 5 10 5.2->
4.nr» 4.15 4 . - 4.20
1.75 !.c0 1.70 1.8 1
1.85 1.90 1.85 IR)

15.00 I ".20 14*90 15.80
10.05 10.20 10 — 10.25
0.55 9.70 9.50 9."5
9.00 9.15 P.95 9.20

135.— 137.— 154.- 139.—
—.— 1 0 . -
60.— 60.*—

9 7 .- 99.— —.—
Korony nlptn.-nustr.
Korony czeskie

(j) Obdlużenie Włoch. Giolitti w mowl© swej 
między imnemi. mówił o położeniu finansowym 
Włooh.

Przed wojną włoski dług państwowy wynosił 
13 mKjardów IM  w, obecnie osiągnął 94 mUjardy, 
czyli 6 razy więcej, niż wszystkie długi Włoch w 
oiągu stulecia. Deficyt roczny będzi© stówo wił co- 
11?.; mniej 4 mil jardy mimo podwyższenia podat­
ków. ■ ! i

Toa.tr Rozmaitości. Komisja taohniesna, powo­
łana przez prezydenta miasta, obejrzała teatr R©fr 
maitości per pożarze w celu ustalenia środków za­
bezpieczenia pogorzeliska od mogących nastąpić wy­
padków. Komisja ©konstatowała, ż© widownia oca­
lała od pożaru prawi© w całóśsl. Scena całkiem 
zgorzała. Wsz&Ttie urządzenia i&lazn© pomostów i 
krąiownicy, wiązania dschc w© zniszczone doszczęt­
ni© i tworzą rumowisko. Kurtyna iehzna wygięta 
się silni©. Sal© redutowe i girderoby teatru WieW 
kiego, ocaz skład deilcoracji ocalały. Pogorzeiłslca 
ni© przedstawia niebezpieczeństwa 'dla reszty 
gmachu, za wyjątkiem dwóch trójkątów, szczytów 
soeny i górnej częioi jaj ścian bocznych. Dla uni­
knięcia wypacJków uznano ta konieczne rozebrać 
wsr.ystkfe sączyły, gzem3y. sklepienia, okna i t  4. 
Dla zabezpieczenia pomieszczeń pmacłuu od niepo­
gody wszelkie otwory należy zabić deefeami, a wo­
dę w ekładzi© dekoracji należy niezwłoomi* wy­
pompować.

W sprawi podatku hvpofcYnogw Wobeo krę. 
żacyoh pogłosk o wadMwem przyjmowaniu poda*- 
ków hi potężnych, magistrat uważa za wskaaan© 
stwierdzić, ż© podatki te są pobierań© przez ka*y 
miejski© i i© kasa, raieazszaca mę w gałarji Lu- 
ksemburga, jest kasą państwową, a ni© magi- 
»t radcą.

Z PoJsklog© Klubu Arty»tr«meg». Dnia 2Ó-g© 
października odbyło się w Polskim Klubi© Arby. 
rtyeznytm nadzwyczajno walne zebrani© członków 
P. K. A„ celem wyboru nowych członków Zarządu. 
Do Zarządu weszli pp.: WL Ordon-FeiaKow©, A.' 
Lautańbach f M. Szymanowski (skarbnik). Składki 
obecno wynoszą: artystów — 10 mk kwartalni©, 
miłośników — 20 mk.; zaś wejście od wprowadzo­
nych gości uehmalono pobierać w wysokości 5 mk.

(a) W sprawie rekwizycji koni Miuisterfum 
skarbu zawiadomiło starostów, i© pomiędzy akn a 
Miinisterjum rolnictwa nastąpiło porozumień!© w 
kw&stji przedłużenia do 31 grudnia r. b. ceny aa 
konie, nabywane według ogłoszonych przepisów 
o poborze konf.

(a) „Bank starostów**. Posiedzerae Rady nad­
zorczej Banku Koraiunalnego, wybranej na ogółnam 
zebraniu w dn. 80 października b. r„ odbyło się w 
dniu 31 s. m. Rad* ukonstytuowała ©ię, powołując 
na pronesa prezydenta m. s t  Warszawy p. p. Drzo- 
wdeckiego, na wke-prezesa — starostę powiatu 

i ^rarszawskiego, p. St. Ok u li cm. Rózrwatajfto sprawę 
i powołania dyrektora i  dwóch członków narządu,

(m) Uumlnianio od wojska. Wobeo anaesnej
iloici wyrodków uwalniania poborowych na sku­
tek stwierdzenia' u nich brslków firyeznvch. jak np. 
braku zebó\y, palców, albo też przepukliny, opu- 
ehliny śledziony i t. p., co do któirych jednak za- 
cborfzi przymuiszczenie, że zostały on© urmyi&lai© 
wywołane, komendant policji poleiit, aby w każ­
dym wypadku otnmymanla od władz w-ojskowycłs 
za w i ad ceni en'a w tym wmzlędsi© przeproaizona 
było energiczne dochodzeni© w celu ustalenia 
istotnej _ przyczyny stwierdzonego U poborowego 
braku fizycznego i aby w razi© ujawnienia czyu- 
noóci wyetópnych ze strony tegoż poborowego, 
sprawa była przekazywana na drogę sądową.

(m) Skok studentki do Wisły. 27-leiwia Ita 
Gild warg (Królewska Nr. 27), b. słuchaczka tryii* 

' szydi kursów przy b. ros. Warszawskim Uniwer­
sytecie, on?gd&i o godz. 8 -©j wieczorem w pirzy- 
istepi© silnego zden&rwowa.nia usiłowała odebrać 
job i© życie i w tym cela skoczyła do WLsły w po- 
ibliln ul. Leszczyńskiej. Pnze-hodaący wówczas 
Ta-dęusz Jabłoński, Bnowaraa Nr. 8 i Kazimiera 
01'ński Parrounęfca Nr. 11 usłyszał i nawoływanie 
I mnącej i pobiegli, skąd dochodził głos. Widaąc to­
nąca, pospieszyli jej na pomoc i wyciągnęli ją s 
wody. DesparaBrę praewieziomo do mieszkań'.*.

(m) Struł kolefrora. Wyvlrta! wywtadowen
wojskowej straży kolejowej przenJeeiony został 
z ul. Chmielnej Nr. 71-b do obszernego lakaiu na 
dworcu kolei WarsŁ-Wied. pod drugą wieżę 
( wprost uJ. 'WieSn.ejj

I
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Sensacyjny sanuwfc samobójczy. Pisaliśmy! Roman Bandurski, liczący lat 12. wraz z rówie- 
- •  śniiltiein swoim, znalazł się przypadkiem na posia­

dłości p. Austeria w Sielcach, gdzie zaczai rwać 
kwiatki .polne; p. Ausfen, pod wrażeniem niedawno 
dokonanych u niego 2-ch kradzieży i w wysokim 
stopniu z tego powodu rozdrażniony, wybiegi z mie- 
szkrmia i  boleśnie _ pobił chłopca pięścią i kijem 
sękatym aż do krwi.

Aczkolwiek naocznych świadków zajścia nie 
było, a sam oskarżony do winy się nie przyznał 
dowodząc szantażu ze strony rodziny chłopca, ma­
jącego na celu uzyskanie dużego odszkodowania, 
nie raniej sąd pokoju w Mokotowie (sędzia Preker) 
uznał, że kara jaką wymierzył samowolnie Austen 
była stanowczo za surową „nie pedagogiczną*4; nie 
była to kara ojcowska jeno zemsta za doznane szko­
dy od innych sprawców. Wystarczyło tu — mówi 
sąd — napomnienie słowne, a nie uciekanie .się do 
kary cielesnej. Oskarżony A;, jako ez’owiek wy­
kształcony, doświadczony życiowo, z kulturą arty­
styczną, zajmujący poważne stanowisko, obowiąza­
ny był rozumieć brutalność i niesłuszność  ̂ czynu, 
nie dokonywać go, lecz przeciwnie powinien był 
służyć przykładem ludzkiego i zgodnego z prawem 
zachowania się w środowisku złcżomein z ludzi 
ciemnych, którzy czerpią wskazania życiowe z po­
stępowania znajdujących się wśród nich wyższych 
kulturalnie jednostek, przyczem oskarżony, wbrew 
dowodom uporczywie zaprzeczał samego czynu, nie 
okazując żadnej skruchy.

Jako okoliczności łagodzące, Sąd uznał dotych­
czasową niekaralność oskarżonego i rozdrażnienie 
jego wywołane poprzedni ©mi szkodami wyrządzooe- 
mi mu przez innych złoczyńców na jego posiadłości. 
v Wydział odwoławczy (przew. sędzia Fleszyń- 

sk?) pozostawił bez skutku apelację p. Austen a u- 
znajac. że stwierdzone u ch’opoa przez lekarza o- 
brzęki i siniaki są bezwarunkowo wynikiem ude­
rzenia, a nie, jak twierdzi! A., — zadrapania, spo­
wodowanego ucieczką chłopca z ogrodu poprzez 
drutv kolczaste.

„ ab. tygodniu o ’aresztowaniu p. Wandy Michal­
skiej, żony tragicznie zmarłego Stefana Michal­
skiego, sekretarza konsulatu perskiego oraz sekre­
tarza osobistego p. P. Wertheima. Dzielił stara­
niom siostry, p. Michalska została w tych dniach 
*wołni©na. Wczoraj popołudniu siostra p. Michal­
skiego po powrocie z  miasta nie mogła dostać się 
do mieszkania; dopiero po długich usilnych dobi- 
jandach się  p. Wanda Michalska otworzyła drzwi.

Wówczas dopiero okazało się. że przyczyną 
długiego nieotw ierania drzwi było otrucie się nie- 
ssaaytm płynem żony Stefana Michalskiego. .

Według zeznań rodziny, p. Michalska od, dłuż- 
t z ego czasu jest chora nerwowo i zapewne w przy­
stępie ataku targnęła się na życie. ,

Lekarz pogotowia, stwiierdziwszw ciężki s.an 
Seapee-atki, przewiózł ją do szpitala Dzieciątka Je* 
ims, gdzie pozoruje pod obserwacją lekarską.

(m) Ostrzeżenie przed e o n  storn. Komenda po- 
Sieji kom ;m i kuje, że w tych dniach grasuje w- War­
szawie i  na Pradze oszust, przebrany za żołnierza 
W.  P., który w godzinach, gdy Chłopcy powracają 
®e anfeól. upatruje takich, którzy mają na sobie do­
bra palta 1 proponuje, ażeby odnieśli pod wskaza­
ny adres bezwartościowe pierścionki za wynagro- 
ifeemiem 50 mk. Gdy uczniowi© się na to godzą, 
oszust każ© im zdjąć palta i  pozostawić jako za- 
fiłarw. Gdy po upływie kilku miwit wysłany z 
pierścionkiem, nie znalazłszy adresata, powraca,, 
tei© zastaje już wspomnianego oszusta, który zdo­
ła ł umknąć z paltem.

ftn) Harce eamochodłwe. Na rogu ul. Nalewki 
1 Franciszkańskiej samochód wojskowy najechał na 
nyaechoiżacego 34-letniego męźczvznę, 'który od­
niósł ranę na głowie i  ułiegł potłuczeniu lewego 
ramienia. Poszwanico w anego opatrzył lekarz po­
gotowia,

(m) Napad baadveki. N7 uzupełnieniu wiado­
mości fi napadzie bandyckim na mieszkanie PP- 
Tcchterman przy ul. Żórawiei Nr. 24 okazuje się. 
ż© gdy francuski wojskowy szamotał się z jednym 
s bandytów, przechodził wówczas będący w ob­
chodzi© funkcjonariusz 13-go komisariatu Zygmunt 
Jaroszewski, który silnem szarpnięciem wepchnął 
napastnika do bram* i aamtawł ją. Ujętym okazał 
się  25-letnl Witold Kwiatkowski (Ohlodna,
Nr. 82-a). b. technik i b. włąśc’” '©1 kawiacmi na 
rogu ul. Chłodnej i  Żelaznei; znaleziono przy nim 
deuidweir, na1 który ni© miał pozwolenia. Drugiego 
uczestnika napadu u jat Jaroszewski w podwórzu 
tego domu. Jest to 40-1©! ni Jan  Relic (Hoża nr. 32). 
b. praecteięhiorea budowlany; znaleziono przy nim 
broń i pozwolenie. Aresztowani ni© przyznają się 
do udziału w napadzie, leoz ż© jakoby przypadko­
wo weszli do mieszkania pp. Toohiermanów. Na-
*ępni© zeznają.oni, że byli.w  B le^ eżw ym ^ ani^ ,, ^  ^  . Tatoridewka6wny, Daszew-

mili się o. Nałęczówma t  p. Wojciechowski, tworzacl 
parę charakterystycznych typów. W numerach so­
lowych: p. Rentgen miłym głosem odśpiewał iadmjj 
piosenkę o „Kwiatach44, p. Śliwiński bisował a  
temp'eiramentem. Tańce pp. Rapackiej i P łk n s  
miały duże powodzenie. &

gdyż przedtem b^li w trzech barach:
„Corsie44 i ..Marysieńce*4. Ujęci nie byli jeszcze ka­
rami aa podobne przestępstwa. Wczoraj, po sfoto­
grafowaniu ich. osadzono w więzieniu. Będą oni 
swdaeni przez sąd doraźny.

Z sądów.
Artysfcwnalar* przed lądom.

fiwiażo uprawomocnił się wyrok w charaktery- 
jdyeaaej sprawie znanego artysty-małarza i radne­
go m. Warsasaww p. Antonies© Austena, skazanego 
wyrokami 2-eh 'instancji na 200 marek grzywny z 
zamianą w razi© niemożności zaplecenia na ©reszt 
7-dmiowy za to. ie  dopuścił się czynów gwałtownych 
dbrataja-cvch nietykalność cia’a na osobie nieletnie­
go syna' Franciszki Bendurskiej, — Romana.

Teatr i muzyka.
Z  TEATRU PRASKIEGO.

Wystawione ostatnio „Grzech Napoleona*4 Ta­
deusza Frenkla i  „Kominiarzy44 Fr. Dominika. 
Pierwszą sztukę znamy już z teatru „Rozmaitości4*; 
obecne jej wykonanie przedstawiało się ciekawiej 
z tego względu, że autor sam wyreżyserował swą 
sztukę i odegrał w niej główną rolę, księcia d*E ,g- 
bien. Oczywiście zarówno sztuka, jak i rola zyskały 
na tym wiele, p. Frenkiel bowiem obok talentu po­
siada kulturę artystyczną. Dobrych zaś partnerów

skiego, Machalskiego. Skarżyńskiego 1 in.
Szkoda natomiast, ie  wystawiono „Kominia­

rza". Po niedawno jeszcze grywwnej „Balladynie4*, 
ten zmurszały ł  płasiki wodewil raził bardziej, niż 
kiedykolwiek. T. Marasa.

PREMIERA W MIRAŻU.

Nowy program, a którym wystąpił wczoraj 
Miraż, Jest wcale udatmy i urozmaicony. Operetka 
Offenbacha „Zaczarowane skrzypce", wdzięczna w 
swej staroświeckiej naiwności, znalazła dobrych 
wykonawców w osobach gani Pornj-Cieślewsklej 
i pip. Misiewicza 1 Stawa, tern ostatni winien etę 
jednak postarać o większą naturalność gry. W 
odessanej krat och wili. „Moralność pustyni44 wyróżr

Z Opery, Dziś opera Static©wskiego „Mapta") 
W niedźielę, w l-szą rocznie© Oswobodzenia Pol-' 
dki od najeźdźców odbędzie się w teatrze Wielkim; 
przedstawieni© uroczyste z programem następują- 
oym: Hymn Narodowy, „Rota44 Konopnickiej, Pro­
log, Apoteoza „Zjednoczenie44; akt 2-gi z opery 
„Marji44 i  tańce narodowe. Początek przedstawi©, 
nia o godz. 7Vs w Lecz.

Teatr Polski. Dziś arcydzieło współczesnej saty-J 
ry społecznej i obyczajowej dowcipna komeidja B.' 
Shawa „Major Barbara*4.

Teatr Mały gra codzienni© „Politykę*4.
Teatr Nowości. Dziś „Ewa44, jutro „Targ na 

dziewczęta44. W niedzielę „Krysia Leśniczanka", j
Toair Letni. Dziś po raz ostatni. „NieśmierteT*. 

ny“. Jutro jubileusz 85-letoiej pracy Karola Jarrzew- 
^kiego. Odegrana będzie sztuka w 3-eh aktach SU 
Kozłowskiego p. t. „Rotmistrz von Waldek44. GMwnoj 
rolo oprócz jubilata odegrają pp.: Feriner, Gasiń-: 
ski, Kuapczyński, Macherski, Belina, Pawłowska,’ 
Szymborska i inni.

Teatr Powszechny (Chłodna 28). Dziś „Pochó<J 
duchów44.

Teatr Praski. Dziś po raz ostatni „Kominiarze*'*.’ 
Jutro uroczyste przedstawienie ku uczczeniu pierw-' 
szej rocznicy wypędzenia Niemców z Warszawy, 
Program obejmuj©: przemówienie dyr. Gorczyńskie­
go „Rotę*4 Konopnickiej w wykonaniu cIiótu arty­
stów teatru Praskiego, oraz premierę nieznanej w, 
Warszawa© sztuki patriotycznej Kazimierza Dunin- 
Markiewicza p. t. „Poległym cześć*4.

Sala Hermana i Grcssmana. Jutro o godz. 8-eJ 
wiecz. doskonała artystka-śp:'©waczka p. Halina Le­
ska na własnym wieczorze pieśni odtworzy wysoce 
interesujący program, złożony z pieśni polskich i  
obcych. Akomp. pref. L. Urstein.

Z Filharmonii. W Filharmanji gra dzisiaj 13-łefc 
nia skrzypaczka Erika MorinL Koncert należy dni 
szeregu wdelkieh abonamentowych koncertów eynt*i 
fonicznych.

W niedzielę koncert popołudniowy. Dyryguje! 
p. Birnbaum. Solistką będzie doskonała śpiewacakag 
p. H orska.

Cezary Jełlcmta wygłosi Jutro, o gc&s. 8 w iec*  
w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa odczyt pi (ł| 
„Poeci grzechu i zbrodni44.

IIT-ri wieczór kameralny. W sobotę <źa. 8 3) 
atopaida odbędzie etę w* salt Koaserwatarrjura 
(Okólnik, 1) trzeci wieczór kameralny, poświęcony 
fwńrcizoścd Bacha

Bilety sprzeda}© kasa Konserwatoriom ea& 
dzienni© od godz. 10—1 1 od 4—G-e>j.

Qul pro quo. Program składany.
C m rny Kot. O peretka l trag ifa rsa
Miraż. Drugi dzień apwego programu.
Sfinks. Widowisko składane.

K
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f t

H z n n t e l i a  125. Tal. 235-51.

Pod dvr. art. ITwrlmle- 
n ta  ńrnczyśskSsflo

2 przedstaw. I o g. 7-ej, 
II o ! ,  9 v .  Kasa czyn. 
od 12 — 2 pp. 1 Od 5 w.

Dzid poraź S-ty programu IV-ego

11 M o a l  RW BlBtif
Tragifarsa w I-ym akcie Stefana  

Kiedrzyńsklego.

Z) „Owieczki^ )
operetka w  2-ch aktach ArmandaJ 

Liorat m uzyka Louis Varney. f

„Polska Strzecha"
RESTAURA C J A

u l .  W ie lk a  Ms 6 5  (nieopodal Chmielnej).
Ja* j e s t  o tw a r ta  pod  n ow ym  z a r z ą d e m  I

Wydaje obiady 1 kolacje, bufet stale 1 obficie zaopatrzony 
w  gorące 1 zimne zakąski, oraz trunki—po cenach zupełnie przy­

stępnych.
W ieczorom  od  g . 6 —11 k o n c e r t  zn a k o m ite g o  d u etu .

Z czem się poleca Sz. Publiczności

Józef Rutkowski
długoletni współpracownik firm RestsuracyJno-Gastronomlcznych.

r m s
Dyr. St. Mroczkowski.

D iii StraScja
N ow ego P ro g ra m u  L is to p ad o w eg o .

flafl MitV 7  B e r a  Tle Flings Disosrs
na łatajacyrh tranezach. DEBAHY I K oko niezwykły popis ró­
wnowagi.' Q n o d r a t n s  fantastn na oryg. instr. muzycz. Miss 
Ivonne, Eders, Duo Denis Balet Polski. Manc i Janos polscy ko- 
mlcy-humorj’scL 4139 Początek o 8-eJ wieczór.

■ Mulił? Mii ApuffizasilHf
podaje do wiadomości udziałowców Zrzeszonych Kooperatyw, że 
ihogą od dnia dzisiejszego nabywać ziemniaki po mk. 8 —za pud 
w sklepach następujących kooperatyw: 

udziałowcy koop. „Samopomoc14
w skL przy nl. Mokotowskiej 8 

Nowo-Dzikief 8 
Czerniakowskiej 207 
Małej la,

Wolskiej 52 
Chiodnd 2 $
Solec 103 
Praga—Langnera- 

v, wska 18

Gęsiej 45, Dzielnej 17 
Twardej U  
Targowa 37 
Pańska 60.

„Promień"
w akl. przy nl

„Jedność*
w akL przy nl.

„ „Zjednoczeni"
w akl. przy n l. Leszno 27 

Brzeska 17 
Krochmalna 30 
Nizka 47. 

„Strzecha Robotnicza41
w ski. przy ul. Nowolipie 7 

Ząbkowska 2 
Muranowska 33.

powinny pamiętać, że tylko la- T_ 
nolinowy puder ,.D  2  i  O Z I" z J 
marką „Kogut" radykalnie i szyb­
ko usuwa oprzałość, zaczerwie- 

_ nienie i stan zanalny skóry u
dzieci. Sprzedaż w  aptekach, składach aptecz­
nych, perfumerjach. Główny skład w  aptece

I. G4SECIIE6B. w MFfift 15.

I M i !  i t t i !
„ H e r b s e r t"  20 fenlg. 
p a s tv lk a  z a s t ę p u j ę  w

zupełności ssk law k Q  
wybornej oslodzon. h e r  
b a ty  z cytryna. Ż ą d a ć  
w s z ę d z ie .  Generalne 

przedstawicielstwo
„ K O T W I C A "

8?, 1.244-15. |

L e c z n i c a  Dlaąa 5 1
t l —12 choroby oczu,
12— 1 n nerek, pęch. i cewki 
1— 2 „ chirurgiczne,
1— 2  „ n szŁ  nosa 1 gard ła

17,-3% wewn^nerw . I elektryz
2— 8 „ skórne 1 wener.
3— 4 „ kobiece i akuszer.
4— 5 „ dzieci.

• —11, 4—0 dentystyka.
Rmilzy. Rmntgrn.

PBBSił

Ol. f i .  BaiB5M!S18Sa
Choroby kobiece 1 akciszerja. 

Orla 4, przyjmuje od 5 do 7 n

mm dla przychodzących 
chorych we wszyst­

kich specjalnościach.
BtKlatiSka Br. 9, te i. 275-07.

J. Nleprzecka * 20-
__________  letnią p r a k t y k  ą,
przylmuje zamówienia 1 udziela 
porad w zakres akuszeriu róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4 U | o

i n  zylnie do sprzedania. 
Chłodna Nr. 17 m. 7. 4 110

do pisania używan® 
różnych systemów ku­

pno. sprzedaż, reparacja. Feliks 
Kon. Złota 27 — 33. Telefon 
2«4-S4.   4075

do władz, sądowe, ad­
ministracyjne w spra­

wach w o j s k o w o ś c i  1 inne; 
oferty na posady, tłómaczenia, 
przepisywania. Biuro .Wiedza* 
prowadzona przez kand. nauk  
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. ąif>9

gazety, tygodniki, ko- 
■iBI. piały, księgi buchalte- 

ryjne knpulę. Najwyższe ceny. 
Chmielna 47a—9.___________ 4121

S i m # "  wypożycza okazy 
przyrodnicze, rysunkowo 1 inne 
ze wszystkich dziedzin wiedzy. 

  ą079
sztuczne bez podniebie­
nia, korony, mostki, wyj. 

m owanie bezbolesne. Reparacje. 
Przeróbki zębów na poczekaniu. 
Dia przyjezdnych w ciągu jed­
nego dnia. Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkle. Główny Za­
kład Techniczno -  Dentystyczny. 
Senatorska 28. 3737

TflftU sztuczne, korony, wyjm ij 
Łęllj wanie bezbolesne. Repe­
r a c je , przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkle. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

2954 ’
apelacje, od po­
boru wojskowe­

go, oferty na posady 
sprawy karne prowin­
cjonalne, porady w spra­
wach komornienych pod­
wyżkach eksmisjach je­
dna marka. K ancelarja 

długoletniego praktykanta sądo­
wego (Leszno 38 m. 6, Henryk).

4059
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